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Br„ ALE? SANDEnf YOGEL.
Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe.

Biura aamiti<str;icy!: ul. K opernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
7 wieczór bez przerwy 

Przedpłata na „Gar. Fłar.‘ wynjęi:
we .Lwowie na prowiucyi za granioą

luiesięeznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 ot. zł. 7 zł. 50 et. 

półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k w s s t u j e  6  e t . wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
Łwowi~ A dm inistraeya Gazety Narodowej ul. Ko
pernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 rue 
de Yarenne P a r i s ; we Wiedniu: H aasenstein «fc 
Yogler (Otto Mass) Wahlfisebgasse 10 — R udolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasi^ 13 
— M Dukes N aehf.: Mas. Angenfeld & Elnaric h 
J.essner Wollzeise 6 — Schallek W ollzeiL 11 i J- 
Danneberg, I  Wollzeile 19 ; w Hamburgi ; a.. Stei- 
n e r; w Frankfurcie - n. M. laasenstein & Yoglei i 
G L. Daube & Comp.; w Vi arszawie Reięhmaun 
& Freudler.

CE™A OGŁOSZEŃ : Igłoszenia 'wycza>ne ną je -
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 'ub jego 
miejsee 10 et. — Nadesrane za w ietsz iub jego 
miejsce 30 et. — Głosy publiczność, za wiersz lub 
jego miejsce 5C ct. - Prywatna korespoodencya
3 et od wyrazu.

Ostatnia próba
Lwów 19 sierpnia.

W szystkie wiadomości z zachodnich 
kresów m onarchii zgodnie stw ierdzają szalo
ne w zm agania się pośród ludności niemie
ckiej prusofilstw a. P e r e a t  A u s t r i a !  — 
rozlega się coraz częściej i coraz głośniej 
wśród upojonych zapam iętałym  szowini
zmem narodow ym  Niemców i każdy głos u- 
pom inający do pewnego um iarkowania, do 
względów na dobro i całość państw a, na o- 
bowiązki lojalności dla cesarza i dyuastyi, 
spotyka się u nich tylko z szyderstwem !

Dr. Funke, jeden z przywódców niemie 
ckiej obstrukcyi, do niedaw na w swojej oko
licy (w Litomierzyca<-h) bardzo popularny — 
li tylko dla tego, źe stoi ^eszcze na gruncie 
praw nopolitycznym  austryackim , był narażo
ny niedawno na jednem  ze zgrom adzeń 
swoich wyborców na b ru talne objawy nie
ufności.

Co więcej — naw et osław iony dr. Pfer- 
sche, bohater scyzorykowy z widowni, hero
icznych czynów obstrukcyi, m iał niedawno 
także aw anturę z wyborcami swoimi, którym  
w ydaje się dziś ju ż  za m ijkk im  w obronie 
n iem czyzny!

Poseł na si |m czeski Krzepek, praw do
podobnie zniem czały Czech, ale gruntow nie 
zniem czały i przywódca pewnej dość rady
kalnej grupy chłopów niemieckmn, zmuszony 
został do złożenia m andatu  poselskiego za 
to, że w pojedynku zwyciężył W olfa, boży
szcze prusofilów austryackich.

Z tych  i z wielu innych oznak widać, 
że im dłużej trw a teraźniejszy bezparlam en 
tarny  stan  w yjątkow y, tern silniej krzewi się 
w pośród ludności niemieckiej w zachodnich 
k ra j ich koronnych radykał zm narodowy, 
czyli prusofilstwo.

Środkowe, liberalne stronuiotw a n iem ie
ckie tracą  coraz bardziej g run t pod nogami 
■ - tern bardziej, gdy z drugiej strony szar
pią je  także socyaliści, k tórzy wszędzie sT'ę 
zgłaszają pierwsi do spadku, gdzie tylko li
beralne stronnictw a bankrutują.

I  nie ulega najm n ejszej wątpliwości, 
że gdyby dziś rada państwE została rozwią
zaną, a wybory nowe prze prows dzone zo
sta ły  wedle teraźniejszej ordynacyi wybor
czej, to niemiecki k lub postępowy, k t jr y 
niegdyś był we W iedniu przez długie la ta  
sam owładnym  panem  w parlam encie, znikłby 
z kretesem z widowni. M andaty tego klubu 
rozebraliby albo Schónererowoy albo so
cyaliści.

Katolickie stronniotwo niomiecK e, nale
żące do związku praw 1 iy, trzym a się dziel
nie, ale także trudne ma zadarne walczyć z 
szaloną agitaoyą narodowców przeciwko po
słom z tego obozu, każdem u z osobna i 
wszystkim razem.

Nie wiadomo, ozy i jak ie  przedsiębierze 
kroki rząd hr. Tnuna dla zneutralizow ania 
w zrostu wpływów radykałów  narodowych i 
socyalizmu m iędzy ludnością niemiecką. Po
zornie zachowuje się rząd bezczynnie. A wo
bec grożb z obozu stronnictw , należących do 
obstrukcyi, źe w razie zwołania rady  pań
stwa. one znowu nie dopuszczą je j do żadnej 
pracy że nic _m na tern me zależy, oo sta- 
nie się w takim  razie z parlam entaryzm em .

a naw et z m onarchią — rząd ja k  się zdaje 
przecież musi mieć pz-zygotowany ja k iś  p lan  
akcyi.

Pesli Hirlag o trzym ał z W iednia donie
sienie, obiegające teraz wszystkie dzienniki, 
iź przygotow uje się ju ż  zamach stanu — 
mianowicie zniesienie teraźniejszej izby po- 
selkiej i powrót do wyboru posłów z sejmów 
■wedle zasad dyplomu październ kowego.

Co do nas, nie wierzym y, ażeby taki 
krok był możliwym ju ż  teraz, chętnie na to 
m iast gotowiśmy przypuszczać, iż w ciągu 
w rześnia wdrożone będą na nowo poufne ro
kowania z wybitnym i przedstawicielami stron 
nietw  niemiecineh, stojących lojaln.e na 
gruncie austryackim  — tak, że gdyby w pa
ździerniku zebrała się rada państw a, toby 
mogło już  być przygotowane pewne odoso
bnienie żywiołów antypaństw ow ych i an ty 
społecznych.

Teraz ju ż  nie chodzi o rozporządzenia 
językowe — ale po prostu o steuowisko wo-. 
beo państwa. R sd a  uaństw a m usi być jeszcze 
raz zwołaną — chociażby na ostatn ią próbę. 
Stronnictw a praw icy nie odmówią też z pe
wnością żadnej ofiary ażeby umożliwić uspo
kojenie i uporządkowanie wew nętrznych 
stosunków bez ryzykownych przewrotów — 
chociażby naw et ponętnych dla nas. My chce
my przedewszystkiem  spokoju, bo potrzebu
jem y go do pracy organicznej w kraju .

(Dokońcienie.)

Niedawno służąc w wojsku, przebył parę 
miesięcy za góram i na równinach. Obecnie 
po strac.e ojca wrócił, by objąć ojcowiznę. 
Rów nin nie cierpi i nigdy by ich ju ż  u jrzeć 
nie chciał.

Spław drzew a jest tu  jedynem  źródłem 
zarobku. Ścięte w górach p łyną  rzeką w ró
żne strony świata. W iele z ni en aż do ICgiptu 
bieży. Nie byłoby dziwu, gdyby te sosny, za
gnane na p iast i afrykańskie tęskniły  za świe
żym powiewem gór.

To pewna, że lud tu te jszy  zmuszony od
bywać służbę wojskową, tęskni tak  rozpaczli
w o  za swemi góram i, że mimo świadomo- 

’ 1!t tylko czas pewien spędza za domem, 
sęstokrnć życie sobie odbierają, nie mogąc 
26 y la t trzech zdała od swoich.

1 bieżącej chwili.

Lwów d. 19 sierpnia
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by z P etersburga  wiadomość, że w paździer
niku z jadą się w Skierniewicach t r z e j  c e 
s a r z e ,  A ustryi, Niemiec i Rnsyi, i odbędą 
się w okolicy Skierniew ic polowania. W iado
mość ta  je s t bardzo w ątp liw a; pojaw iła się 
ona była przed kilkom a miesiącami, ale je j 
zaprzeczono.

Wedle donięsii ula z Petersburga car 
uda się z końcom sierpnia na wielkie m ane
wry, potem z carowy ua trzy  do czterech ty 
godni uda się do Danii, a następnie do Parm - 
sztadu, i ma dopiero w połowie listopada 
wrócić do Petersburga.

Spotkanie hr. G o ł u c . h o w s k i e g o  z 
ks H o h e n l o h e m  przyjdzie jeszcze do 
skutku. Najpierw  uda się hr. G. na Semme- 
ring  do hr. lliilowa, niem ieckiego m inistra 
spraw zagr. a d. 28 bm. do Ischlu do cesa
rza, i następnie do Aussee, dokąd kanclerz 
niem iecki d. 26 bm. powróci.

W pruskiej Izbie posłów poniósł rząd 
porażkę ze swoim w i e l k i m  p r o j e k t e m  
k a n a ł o w y m ,  pomimo iż cesarz w D ort
mundzie uroczyście po szumnym w stępie o- 
św iadczy ł: „Rzesza niem iecka z całą dosa-
dnośoią swojej potęgi w ystąpi za tern wiel- 
kiem  dziełem. O to j a  się postaram  !a —■ i po
mimo że minisr.rowm Miquel i Thiełen dość 
w yraźnie zagrozili rozw iązaniem  Izby. W iel
kie mowy przebrzm ieły bez żadnego efek
tu  — wszystkie um ysły skupiły się k u  wy
nikowi głosowań. Główną osią było centrum  
(katolicy), za niem  lub przeciw niemu głoso
w ali wolńomyślni, i tak  upadały paragrafy  
rządowe ja k  i pośredniczące wnioski cen- 
truro. R óżnic a w liczbie głosów oyła tak  nia-

Tratew , na której następnego ranka mie
liśmy w racać po falach Cze~emoszu do domu, 
zrobioną była, ja k  zwykłe tra tw y , z kloców, 
zbitych razem  z dodatkiem  ławeczek dla nas 
pośrodku, a cały las zielonych sosenek two
rzy ł rodzaj a ltany  dla ochrony od deszczu 
lub zbytniego upału

Polacy lubu ją  się w dekorauyach i przy 
k a ż d e j  uroczystości, czy to świeckiej, ozy ko
ścielnej, kościoły ich i domy w ystępują z całą 
okazałością.

Z pomiędzy wszelkich rodzajów  podróżo
wania podróż t. zw. darabą. czyli tra tw ą  za
liczę do najrozkoszniejszych.

Gondola m ’mo zbytkownego urządzenia 
nie dorównuje je j żadną miarą. Nie wyw ołu
je  tego ciągłego podniecenia.

T ratew  m knie szybko, chwilam i tylko 
zw alniając biegu.

Świeży powiew wody masz w uszach, a 
słodka rozkoszna woń sosen zalewa ci tw arz.

R zeka płynie w dal cicha i spokojna, 
nagle zwęża się w wąski przesm yk tak , że 
zdaje się rozbijem y się o skały, lecz przewo
źnicy szybkim ruchem  skręcają i znów w y
pływam y aa szersze miejsce.

Tysiące zm iennych krajobrazów  przesu-

ła, że widocznie rozstrzygały  głosy polskie 
przeciw projektow i rządowemu.

Zwycięstwo było po stronie centrum  i 
konserw atystów . Zwycięzcy jednak  me wa
żyli się wyzyskać do g run tu  swojej siły i 
przy tern drugiem  czytan iu  odrzucić cały 
projekt. U trzym ały się z niego dwa formali- 
styczne, podrzędne paragrafy  — a zacem we
dle regulam inu może się odbyć jeszcze trze
cie czytanie, w którem  też cały pro jek t przy
ję ty m  być może. To trzecie czytanie nazna
czone je s t  na dzisiaj. Choćby jednak  izba 
posłów pro jek t przy jęła , to jeszcze pytanie, 
oo uczyni izba panów, w której w ielką siłę 
posiadają konserw atyści. Ostatecznie skończy 
się na tern, co m inister Thielen pow iedział; 
„A jed n ak  kanał będzie w ybudow any". R ząd 
ponownie przedłoży pro jek t na następnej 
sesyi, a skoro cesarz swoją osobą poręczył, 
że kanał przyjdzie do skutku, to tak  też bę
dzie. A w szakież cesarz przesadził p ro jek t 
wojskowy i p rejek t m arynarski, które były 
daleko m rie i popularne.

Prasa d r e y f u s o w s k a  odsapnęli tro
chę — Demange m iesza s ę do rozprawy i to 
z niej akiom pow idzeaiem. Ale Laborego nie 
m a! h an h fu rter  Zeitung p isze: „Strza* kitory 
powalił Laborego, tra f ił  też obronę D reyfusa 
w samo serce. Labori m iał prowadzić szturm  
swoim impetem , swoją śmiałością, k tóra 
przed mozem i n-kim się nie straeha * swo
j ą  nam iętnością, k tó ra  żadnego innego celu 
nie zna urocz prawdy Demange, k tó ry  po
został sam  na  ławie obrońców, nic je s t  ani 
im petycznym  ani nam iętnym . To sobie jego  
mość wygodny, k tó ry  cudów apety tu  doka
zuje na obiadach w hotelu, dzielny p ra 
wnik, zwłaszcza jak o  obrońca, ale nie bojo
wnik A w tym  prooesie niem ożliwą je s t o- 
brona bez walki Chodzi tu  nie o rozwikłanie 
spraw y zaplątanej ; chodzi o to, aby praw dę 
przem ocą wy : rzec z przeciwników Zresztą 
nie chciałby podobno skompromitować swojej 
pozycyi w społeczeństwie przez w yrządzanie 
nieprzyjem ności jenerałom ". P rzyby ł ju ż  je 
dnak podobno do Rennes M ornard, k tóry  
prowadził sprawę D reyfusa przed try b u n a 
le m kasacyjnym, i ma zastąpić Laborego.

R u  ch ,y  u l i c z n e  w P a r y ż u ,  wywo
łane oblężeniem G ueriua, są znaczniejsze, 
niżby sądzić m ożna z wiadomych nam tele
gramów. Nie wiemy, ja k  tłum aczyć w iado
mość, k tó ra  z Nancy nadeszła — co to je s t  
ów „związek G rand Occident de F rance" — 
czy je s t to odłam  obozu m asońskiego „Grand 
Orient" czy owszem liga antym asońska. W 
Nancy w ydarzały  s.ę ju ż  nieraz rozruchy 
antysem ickie, w-<?c też i antym asońskie.

Nową zagadką co do z a m a c h u  n a  
L a b o r e g o  je s t ów Glorot, k tóry  się p rzy
znał do tego zam achu, a jednak  podobno 
tylko tak  się — chełpił! Ja k  mógł w ogóle 
ujść ścigany zaraz po zam achu złoczyńca? 
Zbiegł on natychm iast na cm entarz i tam  
spokojnie wypoczywał. Grabarz widział go, 
ale mu żadnych przeszkód nie stawiał. Jak  
słychać, gdy żandarm i weszli do przydrożnej 
karczm y i zapy tali gospodnika, czy nie p rze
chodził tęd y  tak i a tak i człowiek, podejrzany 
o zamach na Laborego, tenże odpow e d z ia ł: 
„Nie, ale spodziewam s ’ę, że wkrótce zobaczę 
jego p rzyjaciela".

W  R ennes panu je  powszechna n iena
wiść do Dreyfusa, a pewien poważny dzien-

w ają  się przed oczarowanym wzrokiem i tak  
płyniem y całe m ie  w ciszy, upojeniu, nie- 
widząc naokół żadnego ludzkiego istnienia, 
ty lko  brzegi zielone, skąd czasem spojrzy 
na n»s sam otna krowa, zamigoce w słońcu 
kopuła lub zarysuje się grupa chat.

Odwieczna księga p rzyrody o tw a ita  przed 
nami.

Przew oźnicy o wiele szlachetniej w yglą
da ją  niż nasi londyńscy na dokach, a w y
w iązują  się ze swego zadania świetnie.

R zeka je s t  ich żywiołem od dziecka. 
Z nają  k«,żdy je j  z a k r ę t .  Dwa lub trzy  razy 
w ciągu tygodnia przebyw ają ją , sp ław iając 
d rzew o , je s t  też najczęściej jedyną drogą 
kom unikacyjną, a bywa i żałobną. W ówczas 
tra tew  zapełnia się księżm i i całym  orsza
kiem  żałobnym .

Pogrzeby w górach odbyw ają się konno. 
Dwóch hucułów  na koniach trzym a za dwa 
końce białe płótno, na którem  spoczywa tru m 
na i przy dźwiękach trem bit żałosnych orszak 
rusza.

Tym  razem nie było żałobnyóh obcho
dów i iedynie naw oływ ania innych przewo
źników, rozmij ających się z nam i urozm ai
cały  drogę. Rzucali na się gwałtownemi

nik londyński donosi, iż jego korespondento
wi w Paryżu  oświadczył pewien znam ienity 
F rancuz : „Jeżeli D reyfus je s t  niewinnym,
tobym  go ju tro  wyswobodził a pojutrze za 
ego niewinność zastrzelił. W inny ozy nie

winny. ale je s t  powodem w szystkich nie
pokojów w k ra ju “.

Śledztwo w spraw ie s p i s k u  r o j a l i -  
81 ó w wykazało jpż, że żaden wojskowy nie 
je s t  w nie w plątany  i ogółem śledztwo z pe
wnością wiele tygod ri potrwa.

Opozycya w ł o s k a  sądziła, że sądy nie 
będą uznaw ały  ustaw  przeciw burzycielom 
pokoju, w ydanych przez rząd bez sankoyi 
parlam entu .. Zawiodła się jednak . Wyższy 
trybunał m edyolański ju ż  w pewnej sprawie 
prasowej uznał ich ważność.

Z Belgradu donosi P. ster Lloyd, że m a
jo ra  N i k o l i o z a ,  obwinionego, jakoby n a 
ją ł  był Knezewicza do zamordowania M ilana, 
konfrontowano z Knezewiczem . Nikolicz o- 
św iadczył p „Jestem  stary  żołnierz i człowiek 
uczc wy. Gdybym  m iał się obrachować z M i
lanem  Obrenowiczem, byloym to sam uczy
nił. Nie godziłoby się z moim charakterem  
i byłoby niegodnem  oficera, abym  się tak im  
Knezewiczem  posługi vał. Skażcie mme, prze
klnijcie, rozstrzelajcie, ale mego uczciwego 
patryotycznego> im ienia nie wiążcie z tern ’n- 
dyw iduum ! “

W p a t r y a r c h a c i e  c a r o g r o d z k i m  
panuie okropne przerażenie. Serbia usilnie 
nalega, aby P orta  zam ianow ała adm in itrato- 
ra  dyecezyi skojielskiej, Firm ilism a (Serba) 
m etropolitą i P o rta  do tęgo się skłam a. Je 
szcze bardziej lęKa się p a try a ren a t R  o s y i, 
k tó ra  widocznie opanować chce cały  kościół 
prawosławny w Turcyi i zepchnąć ekum eni
cznego patryarchę na stanowisko prostego 
m etropolity. W alka m iędzy tendeneyam i sło- 
w iańskiem i a greekiem i w kościele oryental- 
nym  coraz nam iętniej się rozw ija i w stiząsa  
podw alinam i p a try a rch a tu  carogrodzkiego. I 
nie ma podobno rady  dla niego, gdyż sk ra j
nie greekiem i tendeneyam i zraził sobie ż y 
wioły słowiańskie, P orta  zaś, ze względu na 
Rosyę, nie w aży się powołać na czoło takich 
mężów, którzyby pa try i rch a t ocalili z prze
silenia

Ang.elskie dzienniki donoszą z H  mg- 
kong, że F i a n c u z i  znowu urw a’i kaw ał 
C h i n .  M ianowicie za ję li wyspę Sauczao, po
łożoną na zachód od Mecao (kolonia portu
galska), jak o  rękojm ię swoich praw do pro
wincyi Kw ar tung  na w ypadek rozbioru Chin. 
W yspa ta  panu je  nad ujściem  rzeki H sikiang, 
tworzącej braraę owej prowincvi. Co powie
dzą na to Chiny, a przedewszystkiem  oo po
wie Anglia?

Q$Iaty transportowe.
Lwów d. 19 sierpnia.

Niedawno zażądało austryaokie m ini
sterstw o handlu  odpowiedzi od izb handlo
wych i przem ysłow ych na pytanie, czy biura 
zajm ujące sir tru ty  no waniem rzetelności po
branych przez kolej e za transport towarów 
opłat i b iura zajm ujące się reklam acyam i z 
powodu opłaty za transport towarów, za wy
soko jirzez kcleje obliczonej — m ają należeć

słowami, a na moje zapytanie, co to znaczy 
„praw ią sobie kom plem enta" objaśnił mnie 
mój polski znajomy.

Nagle natykam y ni przeszkodę. S ta 
jem y.

Oto kilka tra tew , zbitych i spiętrzonych 
razem , tam uje nam  drogę.

Zdarza się to ozasem W ówczas trzebL 
ogrom nych wysiłków k ilkunastu  ludzi, a czę
sto i godzin kilkunastu, aby  zaporę usunąó.

To jedno  niebezpieczeństwo tak ich  prze
praw , drugiem  zaś, gdy trat' >w przepływ a 
prądy i bystre wiry, wówczas przewoźnik 
ostrem  nawoływaniem  „ try m ajty ś8 przestrze
ga tych, których wiezie na „darab ie“, by się 
trzym ali z całej siły Biedzeń. Dzieje się to 
na m ałych katarak tach . 1 Jwozas woda za
lew a tra tew  i rozpryskuje się w tęczę dya- 
mentową.

Wesołość ogarnia wszystkich i niknie 
niespokojne oczekiwanie czegoś niezwykłego.

Czasem ueż utknie tra tew  na płytszem, 
kamienistem miejscu i wówczas przewoźnicy 
w okamgnienii wskakują do wody, zręczni 
i gibcy, jak  greckie posągi, usuwają kamienie 
nieraz ogromnej wielkości i tratew  płynie 
dalej.

do przedsiębiorstw  konce«>/onowanych przez 
w ładzę, czy nie. '

Wszystkie izby z w yjątkiem  praskiej 
oświadczyły się za tern, że d lf tak ich  biur 
nie należałoby wym agać koncesyi. W praw
dzie procesy, w ostatn ich  czasach pokończo
ne w spraw ach o op łaty  transportow e na  ko
lejach, wykazały iż z biuram i owymi dzieją 
się różne bardzo niepiękne rzeczy, to  jed n ak  
z drugiej strony fak tem  jes t, że samo for
m alne prawo, k tóre zmusza właściciela ta 
kiego b iu ra  do sta ran ia  się u  w ładzy o kon- 
cesyę — złemu nie zaradzi. Państw owe i au
tonomiczne władze przemysłowe ju ż  i tak  do 
tego stopnia są przeciążone rozm aitą kontro
lą, że nie m a nadziei, aby  podobnych biur 
dostatecznie pilnie mogły dozorować, zwła
szcza, że b iura te po częśoi poufną prowadzą 
korespondencyę.

P rzy  sposobności w arto zwrócić na to 
uwagę, iż władze nie m ają  dostatecznych 
sił do należytego w ykonyw ania swomh obo
wiązków w dziedzinie przem ysłu, a skutkiem  
tego ja k  rozw inięty ju ż  przem ysł A ustry i za
chodniej cierpi, tak  u nas m a w tern jeszcze 
jedną przeszkodę w rozwoju.

Biura, tru tynu jące  ta ry fy  kolejowe, a 
zatem  rodzaj adw okatury  kolejow ej, w ytw o
rzy ły  się jedyn ie  w A ustryi, bo nigdzie in 
dziej nie są ta ry fy  tak  niesystem atycznie u- 
łożone, ja k  w tem  państw ie. T ak  ja k  w A u
stry i, tak  nigdzie n ie są ta ry fy  skompliko
wano i niezrozum iałe, an i też knpno ta ry f  
drukow anych i ciągłe ich popraw ki nie są 
nigdzie tak  drogie.

W A ustry i m etylko trzeba drogo kupo
wać drukowane tary fy , ale jeszcz« w dodat
ku codziennie je  wedle świeżych dodatków ta 
ryfow ych trzeba korygować. Oczywista rzeoz, 
że głów nej księgi z ta ry fą  n ik t nie będzie ko
rygow ał na podstaw ie 10 lub 20 później
szych dodatków i jeszcze późniejszego przy
czynku z tak ą  sam ą liczbą dodatków.

Kupiec czy przem ysłowiec poprostu w 
głównej księdze ten ustęp, do którego się od
nosi jeden  z późniejszych dodatków  przykre' 
śla czarnym  ołówkiem, następny niebieskim, 
trzeci czerwonym  tak, iż czasam i aby zna- 
leść jak ą  pozycyę trzeba przeszukać trzy  
książki

W dodatku ty tu la tu ra  tych  taryfow ych 
w ykazów  w żadnym  związku nie stoi z tr« ' 
ścią isto tną, lecz ma jedyn ie  j-K ieś h isto ry
czne znaczenie, k tóre aby zrozum ieć trzeb&by 
wprzód dzieje trak tatów  kolejowych studyo- 
waó. N ajtańsza np. tary fą  na  tran sp o rt tow a
rów z Krakcwa do stacyi położonych na 
szlaku państwowych kole południow ych m ie
ści się w taryfow ej broszurce, zatytułow anej 
p ięk n ie : „Ruch tow arow y między stacyam i 
kolei południowej a Czechami.

Żaden rolnik ani kupieo nie potrafi się 
zoryentow ać w tym  labiryncie taryfow ym , a 
naw et przewoźnicy, wyłącznie się tem za j
m ujący biegli są jedyn ie  w jak ie jś  gałęzi 
ł aryf, w innych zaś muszę się też uciekać do 
pomocy biura. K ażdy kupiec i każdy  rolnik 
k tó ry  ma cokolwiek więcej do czynienia z 
koleją co tygodnia  posyła reoepisy kolejowe 
do spraw dzenia do b iura reklam acyjnego, a 
co tydzień dlatego, że niektóre op ła ty  zw ra
ca kolej jedyn ie  w ciągu dwóch tygodni od 
chwili transportu  tow aru.

N ajlepiej tedy byłoby nife zmuszać bid

1 tak  dążymy do celu. Dzień się ma ku 
schyłkowi.

Zostawiamy za sobą lasy sosen i wzgó
rza faliste, a przed nami zarysowują się dwa 
miasteczka, któr9 tylko rzeka dzieli.

Pojazdy oczekują nas na brzegu, a prze
woźnicy odpoczywają, zajadając mamałygę 
i przypatrując się nam ciekawie.

Ju tro  równo ze świtem wrócą niektórzy 
do domu, a niektórzy podążą dalej aż do 
Gzerniowieo.

Innym  razem zamierzamy puśció się g>ę- 
biej w góry.

Dziś już słońce zaszło, zmrok zapada, 
spieszno nam więc do domów

Było to w piątek wieczorem. Przejeżdża
liśmy przez miasteczko w chwili, gdy żydzi 
zapalaniem świateł w itają święto sabatu.

U biednych bywa czasem tylko jedna 
świeca, u bogatszych często tyle, że ponój oa- 
ły  zalewa fala światła.

I znów żydzi, zwłaszcza polscy ty ć - i  
jako dopełnienie obrazu — to oiemna jego 
strona.

KONIEC.
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reklam acyjnych do koncesyi, a pozostawić je  
pod kontrolą samego ogółu, albo równocze- 
ćnie z przym usem  koncesyjnym ustanowić o- 
sobnych, biegłyoh urzędników, którzyby kon
trolę nad tak im i biuram i ściśle wykonywali. 
Inaczej będzie zawsze rzecz najgorsza bo po- 
łowiozna.

Ja k i koszt spada na ogól z powodu nie
zrozum iałych i i le  ułożonych taryf, m ożna o 
tern nabrać wyobrażenia stąd, że wspomniane 
b iu ra  reklam acyjne na  zakupno anstryaokich 
ta ry f  z ich dodatkam i i ta ry f  państw  sąsie
dnich wydaw ać m uszą corocznie conaj mniej 
po 1000 zł. rocznie.

A trzeba zważyć, źe zw iększą część tych 
kosztów m ożnaby ogółowi oszczędzić, gdyby 
wszystkie koleje — a niew szystkie to czynią, 
dowiedziawszy się od swoioh własnych rew i
dentów , tru tynu jąoyoh  opłaty  za transport 
towarów , że od tego a tego rolnika ozy kup
ca pobrały za wysoką opłatę, zw raoały do
browolnie nadwyżkę.

S tra ta  ogółu je s t  tak  wielką, że gdy któ
ry  większy m ają tek  albo fabryka regularnie 
daje swoje reoepisy kolejowe do prywatnego 
biura do rew izyi i do zareklam ow ania od ko 
lei nadpłaty , to mimo że i owe b iura m ają 
na  tern zysk, przecież dany rolnik czy fa 
b rykan t odzysku ,j zazw yczaj aż p i30 procent 
tego '00 za transport towarów zapłacić mu na 
kolei kazano. -

Z J i i Z D T .
Kobiety polskie.

W  drugim  dniu obrad zakopańskiego 
zjazdu kobiet polskich tj .  16 bm. przedpo
łudniem  obradow ała sekcya tzw. społeczna.

Rozpoczął prace tej sekcyi re fe ra t pani 
Czermakowej o „Polkach na Bukow inie“ — 
po którym  uchwalono następujące dwie rezo- 
lucye: 1) zjazd kobiet polskich w yraża uzna
nie dla działalności kobiet polskich na Buko
winie 2) projektow ane zjednoczenie tow a
rzystw  kobiecych galicyjskich ogarnie i sto
w arzyszenia na Bukowinie.

Z kolei po referacie pani W ysłouchowej 
„O kobiecie w ie jsk ie j: dziewczynie, żonie,
m atce, pracownicy i obywatelce" uchw alił 
z ja z d :

1) wydawać pismo dla kobiet wiejskich 
i małomiejskich, które postawi sobie zadanie : 
rozniecać miłość ziem i ojczystej, budzić za
interesowanie się sprawami publicznemi i 
tłumaczyć w Sposób popularny zjawiska ota
czającej człowieka przyrody - -  nie poprze
stając na przedmiotach dających ogólne w y
kształcenie, pismo to pomnno kształcić czy
telniczkę w zakresie zajęć wypełniająch jej 
życie codzienne jako wychowawczyni i pra
cownicy, więc przedewszystkiem w zakresie 
wyohowania dzieci, po drugie udzielać infor- 
macyj 00 do rozmaitych działów gospodar
stwa domowego i rolnego, żywienia rodziny, 
przygotowania artykułów przeznaczonych na 
sprzedaż, wiadomości z hygieny itp.

2) urządzać wykłady i pogadanki ustne 
z tą samą przewodnią myślą, którą program 
wydawnictwa określa, bądź to dostarczając 
stosownych materyałów do odczytów m iej
scowym osobom, bądź też przez wysiane de
legatki — wykłady te^i pogadanki o ile mo
żności mają być połączone z demonstracya- 
mi — dla oparcia zaś ich na szerszej podsta
wie i przekształcenia z czasem na system a
tycznie prowadzone kursa popularne należy 
dążyć do zawiązania statutowego towarzy
stwa

3) wybrać kom itet złożony co najm niej 
z 10 osób celem urzeczyw istnienia pow yż
szych rezoluoyj.

N astępnie odczytany został jeszcze ob
szerny referat o szkolnictw ie w zaborze ro 
syjskim , k tó ry  obejmował następujące dzia
ły :  1) zakłady wychowawcze filantropilne 2) 
szkoły rządowe bezpłatne 3) szkoły płatne, a 
mianowicie szkółki dziecinne, średnie zakła* 
dy naukowe, rządowe i pryw atne.

Zja. i  kijowski.
W niedzielę 13 sierpnia odbyło się w 

K ijowie uroozyste otwarcie zjazdu archeolo
gów. S tary gród naddnieprzański po latach  
26-ciu witał po raz drugi w swych m nrach 
liczne grono uczony ch i m iłośników zam ierz- 
onłej przeszłości.

Rzeczywiście K ijów  je s t  jak b y  stw orzo
ny dla zjazdów tego rodzaju. Z nad złoco
nych kopuł licznych świątyń, z nonad b łę
k itn y m  wód dnioprowych pow ewa jak aś  sta  
rożytnicza atmosfera.

Z tego zapewne powodu K ijów , ja k  ró
wnież Ciążące ku niem u prow-neye, liczą po- 
poważne grono zbieraczy zabytków histo 
rycznych.

Niewątpliwie pomiędzy nimi spotykam y 
naiw nych amatorów, grom adzących wszystko, 
00 się im do rąk  dostanie, byle stare, lecz 
obok takich archeologomanów mamy także 
uczonych miłośników przeszłości, których 
zbiory posiadają niepospolitą wartość.

Nie wszystkie te  kolekoye są reprezen
towane na wystawie, urządzonej w salaoli 
uniw ersytetu.

Zjazd obecny je s t  bardzo liczny i do 
dnik o tw arcia biuro kom itetu w ysłało już  
około 400 biletów wejścia. Ze słow iańskich 
południowych i zaohódńich ziem najliczniej 
reprezentowane są Czechy. Przybyli tu  pp- 
Lu bor Niederle, autor znakom itego dzieła 
„Lid t  dobie przedhistorycznej1* — Polivka, 
CzelakoYsky, Picz, M achał, Kadleo i Seiler

Z B ułgaryi m am y profesorów Sziszmanowa, 
Złatarskiego i Coniewa, z Bośni dyrek tora  
m uzeum sarajew skiego Chermana i sekreta
rza tegoż m uzeum  Truohelkę. A kadem ię k ra 
kowską reprezentuje p. Feliks Kopera.

Na pierwszych posiedzeniaoh najbardziej 
zainteresow ały słuchaczy p. C herm ana: „O 
starobośniackich pom nikach nadm ogilnyoh" 
prof. A ntonow icza: „O wykopaliskach w kur
hanach na W ołyniu  Zachodnim" p. Istom ina: 
„O freskach w św iątyniach i kościołach na 
R usi Południowo-Zachodniej."

D nia 18 sierpnia ozłonkowie z jazdu zwie
dzili Ław rę Peozerską i m onastyr W ydubi- 
cki, dnia 21 zaś w W yszogrodzie ma n as tą 
pić rozkopyw anie kurhanów. Następnie u rzą
dzona będzie dalsza archeologiczna w ycie
czka do Trypola, P erejasław ia , Czerkas, Kor- 
snnia i B iałej Cerkwi.

Ze zjazdu, k tóry  je s t  jedenastym  z rzę
du w ydają  się biu letyny.

Zjazd nie m a przewodniczącego lecz 
przewodniczącą hr. Uwarowową. Pracom  z ja 
zdu pobłogosławił biskup praw osław ny z H u 
m an ia  Sergiusz w dniu otw arcia po nabożeń
stwie w cerkwi. Jenera ł a d ju ta n t i jen e ra ł 
gubernator Dragomirow w ypow iedział pierw 
szą mowę pow italną, drugą zaś rek to r un i
w ersy tetu  kijowskiego F ortińsk ij.

K om itet naukow y zjazdu, złożony z prze
wodniczących dziesięcin jego sekcyi i ich se- 
kretarzów  w ybrał sobie na przewodniczącego 
uczonego ruskiego W łodzim ierza A ntonow i
cza z Kijowa.

Na pierwszem posiedzeniu było obecnych 
wiele osób z poza św iata ucz nych: pań, dn- 
chownych, m łodzieży i oficerów.

Z naszych archeologów oprócz p. Kope
ry  są sami tylko kijow ianie A leksander J a 
błonowski, K aw ery Chamiec, Alojzy Dłuski 
adw okat z Odessy i kilku innych, k tórzy ni e 
biorą ofioyalnego udziału  w obradaoh.

Syoniści.
Po w stępnych form alnościach obecnego 

trzeciego zjazdu syonistów w Bazylei w dniu 
15 bm. zabrał głos pisarz żydowski dr. Ma
ksym ilian Nordau z Paryża  do refera tu  o 
ogólnem położeniu żydów.

Nie przeczę — mówił — że żydzi m ają  
wady i to  takie, jak ich  nabyw ają  i inne n a 
rody, k tóre są w równem żydom położsniu — 
ale też m ają i przym ioty.

To też dlatego inne narody żydów za
wsze ja k  najsrożej prześladow ały.

Są trzy  sposoby, aby tem u złemu zara
dzić : najprzód trze baby przerobić naturę 
ludzką tak, aby Indzie bliźnich swoioh, ró
żnych od siebie relig ią i pochodzeniem, prze 
stali prześladować.

Powtóre możnaby żądać, aby mniejszość 
tj. żydzi porzucili swą wiarę, swój wygląd, 
tradyoye, obyczaje i t. d. i stali się podo
bnymi do większości to je s t  do innych n a 
rodów.

Oba te sposoby są niemożliwe do wyko
nania i dlatego trzeba się chwycić jedynego 
moż. ' wego trzeciego sposobu t. zn. trzeba dać 
żydom ojczyznę, w której by się mogli czuć 
obyw atelam i nieupośledzonymi.

Można nie wierzyć, żeby się m iały wró
cić średniowieczne prześladow ania żydów, 
chociaż po współozesnyoh nam wypadkach 
sądząc, nie jeden  się tego obaw ia , ale nie 
można też zaprzeczyć faktowi, iż okres lodo- 
wy> w  jak im  się żydzi dziś znajdują, długo 
jeszcze trw ać musi.

Człowiek nietylko od stali morderozej 
ginie. Ginie i ten, kto m arznie, albo ko^o 
przygnębia uczucie bezsilności praw nej i 
ogólnej pogardy. A naw et śmierć w tym  
ostatn im  w ypadku je s t  znaoznie sm utniejszą.

Syonizm je s t jed y n ą  bronią, k tó ra  może 
zmienić dzisiejszy stan  w yjęcia żydów z pod 
praw a na stan  lepszy i k tó rą  m ożnaby się 
podczas prześladow ania bronić.

G-dyby wszyscy żydzi t. j. gdyby dzie
sięć milionów ludzi — 00 p raw da rozprószo
nych po całej ziemi — użyło całej swojej 
siły  m oralnej na  korzyść syonizmu, w takim  
razie m ieliby taką potęgę że najtrzeźw iejsi 
naw et politycy musieliby s,ę z nią liczyć.

N iestety rab in i po większej części nie 
chcą słyszeć nic o syonizmie, a stąd  więk
szość żydów również go nie zna. Tym  spo
sobem. najw iększym  wrogiem syonizmu są 
sami żydzi.

M ałodusznym  i krótkow zrocznym  lu
dziom można przebaczyć, a naw et trzeba ła 
godnie sądzić tych żydów, najgorszych an ty 
semitów, którzy z rów ną odw agą ja k  ich 
przodkowie wchodzili na stosy płonące, aby 
udowodnić swą wierność dla swego Boga, 
dziś zap ierają  się swej religii, aby módz ta ń 
czyć na szlacheckim balu, albo mieć zaszczyt 
dawania pożyczek samemu księciu.

S tądto  każdy syonista musi być apo
stołem i na razie w ruchu syonistycznym  nie 
ma żadnej synekury.

Walne b itw y w ygryw ała  dla żydów zaw
sze m niejszość narodu, to też i m y jesteśm y 
pełni ufności w zwycięstwo i wołamy do 
w szystkich naszych w spółw yznaw ców : Zbie
rajc ie  się pod ohorągwie syonizmu, bo ty lko 
pod tym  sztandarem  walczyć można o rów no
upraw nienie, wolność i cześć żydowską.

Tym  okrzykiem  nagrodzonym  ja *  i cały 
wywód N ordaua entuzyastyoznym i oklaskam i 
skończyły się obrady poranne.

Popołudniu zdaw ał spraw ę z czynności 
swych kom itet wykonawczy, tw ierdząc, że

naw et z Pachary  w środkowej Azyi, z T u r
kiestanu, K anady, Nowej Zelandyi, Transva- 
lu i A rgentyny. T ransyal przysłał nawet 
dwóch delegatów na zjazd do Bazylei. Z A r
gentyny, gdzie br. B irsch założył kolonie 
żydowskie, przybyło również dwóch dele
gatów.

A gitacya na  rzecz syonizmu je s t  nader 
żywą. Tureckich żydów objaśniać o syoniz
mie wzięła sobie za speoyalne zadanie gazeta 
w ydaw ana w Sofii po spaniolsku E l Ptogresso 
i dziennik ten  cieszy się wielką liczbą pre
num eratorów  — je s t  do pewnego stopnia u- 
rzędowym organem  kom itetu  wykonawczego.

Nad sprawozdaniem  tego kom itetu  wy
w iązała się bardzo ożywiona dyskusya, k tó
rej ja k  i całem u zjazdowi przysłuchiw ało się 
aż 120 sprawozdawców dziennikarskich — 
oczywiście żydów ze wszystkich stron świata.

Mój pierwszy pacyent.
Było to przed 20 laty .
Skończyłem właśnie un iw ersy tet ze sto

pniem doktora m edycyny i za poradą ojca 
osiąść m iałem  w m&łem m iasteczku w g łu 
chej prow incyi: stosunki tam  łatw iejsze, więc 
i o praktykę nie będzie trudno.

Na jednej z głównych ulic w ynająłem  
trzy  niewielkie pokoiki, sprowadziłem  tam 
cały mój dobytek, sk ładający  się z skromne
go um eblowania i starego W alentego, który  
w czasach moich szkolnych i uniw ersyteckich 
pełnił u mnie obowiązki sługi i zarazem  0- 
piekuna.

Poczciwe to było ozłowieozysko: posie-
kaóby się dał w kaw ałki za mnie. Jedną  
m iał tylko w a d ę : zbyt często zaglądał do 
kieliszka.

Z prawdziwie m atem atyczną ścisłością 
u p ija ł się trzy  razy  na tydzień i w tedy opa
now yw ała go jakaś  dziwna żałość. Gdym go 
strofow ał i przedstaw iał mu całą niestoso
wność podobnego postępow ania w tak  pode
szłym ja k  jego  wieku, odpowiadał mi ze łza
mi w oczach :

— Niemoabym, panie, pokochał, z T u r
kiem się zbratał, ale wódki, ani rusz, znieść 
nie mogę.

Na zapytanie moje, dlaczego w takim  
razie p ije  i to ta k  dużo, odpowiadał stanow 
czo :

— P iję  to  paskustwo, bo chcę, żeby go 
mniej było na świecie.

Przebaczałem  m u tę  nienawiść do wód
ki, w ynagradzały ją  bowiem nieocenione 
przym ioty, ja k  przyw iązanie, pilność i aku- 
ratność.

Urządziwszy się w nowej siedzibie, u- 
mieściłem u drzwi wohodowyoh tablicę z go
dzinam i przyjęoia i usiadłszy w gabinecie za 
biurkiem, oczekiwałem , pełen otuchy, p rzy 
bycia pierwszego paoyenta. Jako  speoyalność 
w ybrałem  „choroby w ew nętrzne"... o te naj 
łatw iej.

Czekałem  tedy , cały przem ieniony w 
słuch. Za każdym najlżejszym  szmerem przy
bierałem pełną powagi m inę i z oczyma, 
w patrzonem i w drzwi, prowadzące do gabi
netu , oczekiwałem ukazania się upragnionego 
gościa.

Z góry ju ż  ułożyłem  sobie, ja k  go przy
witam , obm yśliłem  gest, zapraszający, by z a 
j ą ł  m iejsce, słowem nie zaniedbałem  niczego 
00 mnie miało w korzystnem  świetle przed
stawić pierwszemu pacyentowi.

Czekałem... i czekałem. Godzinę... dwie... 
dzień... dwa dni... tydzień... jeden  i drugi... 
Chorego ani na lekarstw o! Zeby bodaj przez 
pom yłkę ktoś zaglądnął... Gdzie tam ?... Ni
kogo l

Z saloniku, przylegającego do gabinetu, 
dochodziły od czasu do czasu odgłosy cięż
kich kroków W alentego, który  otworzywszy 
drzwi, zwiastow ał mi sm utnym , równocześnie 
jednak  i przepitym  g ło sem :

— Panie konsyliarzu, nie m a n ikogo!
Załatw iw szy się z tern sm utnem  posel

stwem, szedł do swego pokoju, ażeby po raz 
już  nie wiem który  zab: .ó się do zm niejsze
nia zawartości butelki. Słyszałem  przytem , 
ja k  na głowy ozoigodnyoh mieszkańców 
m iasteczka m iotał najstraszniejsze przekleń
stwa.

Z początku mnie to bawiło, potem gnie
wało, zwolna jednak  zacząłem upadać na du
chu. I  takaż to je s t, m yślałem  sobie, nagro
da za 5 la t ciężkiej pracy. Czyż na  to  t r a 
ciłem czas i pieni ądze, ażebym  w ciągu 
dwóch długich tygodni nie m ógł doczekać 
się bodaj jednego paoyenta, choćby bezpła
tnego 1...

W wyobraźni m ej rysow ały się najczar
niejsze o b ra z y : widzę się nałogowym  p ija
kiem , upadam  coraz n iżej, aż wreszcie koń
czę w domu waryatów...

Dziś często przywodzę sobie na parnię 
usposobienie, w jakiem  się wówczas znajdo
wałem  i zdaje mi się, że gdyby tak  było po
trw ało  dłużej, byłbym  niezawodnie skończył 
samobójstwem.

Zdawało mi wówczas, że wszyscy m ie
szkańcy drw ią sobie ze m nie, w ytykając  
mnie paloami, na jbardzie j jed n ak  irytow ało 
mnie najbliższe moje sąsiedztwo, składające 
się z bogatego rejen ta , jego  żony i kilkorga 
dzieci, m iędzy którem i córka najsta rsza  by ła  
wcale niebrzydka. Sąsiadów tych od pier
wszego dnia osiedlenia się mego w mieście 
zalibzyłem  do przyszłych i to niedalekich 
moioh paoyentów. Spożywali ty le  lodów i 
owoców i w ypijali przytem ty le  wody sodo

wej i innych napojów gazowych, że wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, ktoś z nich 
m usiał w krótce zachorować. — I  nie ta ję  
się woale, źe mnie ta  nadzie ja  bardzo cie
szyła.

N ieste ty! rachuby i tu  mnie zawiodły. 
C ała rodzina ja d ła  i p iła  coraz więcej, 
a o zachorow aniu nikomu s ę naw et nie 
śniło.

Jednem  słowem, niepowodzenia spoty
kały  mnie na każdym  kroku.

Pewnego dnia — było to w godzinach 
popołudniowych - -  siedziałem, jak  zwykle, 
w moim gabinecie. Byłem zły, sm utny. U pa
dałem  pod brzem ieniem  niepowodzeń na polu 
praktyki lekarskiej.

Nagle, w przyległym  pokoju dał się sły
szeć szmer jak iś. Po chwili wyraźnie rozró
żnić mogłem czyjeś kroki. Na razie przy
puszczałem , że to służący, chód jed n ak  był, 
ja k  na pijanego ciągle W alentego, nieco za 
lekki.

— Czyżby to był pacyent ? — błysnęło 
mi w głowie, a serce zabiło radośnie.

W  jednej chwili stałem  w drzwiach sa
lonu. Nie m yliłem  się : na środku pokoju stał 
jak iś  oboy człowiek. ^

— Nareszcie ! — wyrwało mi się z ust. 
Radość m oja była tak  wielka, źe mimo chę
ci, żeby na tw arz wywołać wyraz głębokiej 
powagi i przejęcia się ważnością chwili, 
rozlewał się na niej uśmiech błogiego szczę
ścia.

Pierw szy pacyent!...
I  ja k i jeszcze pacyent \ Boże drogi ! J a 

kiś biedak, nędznie ubrany, blady, m izerny... 
mimo całej jednak  niesym patycznej, a naw et 
w strętnej powierzchowności, gotów byłem u- 
ją ć  go w ram iona i serdecznie wyśoiskać. 
Toć był to początek praktyki lekarskiej, o 
której jn ź  od ty lu  la t m arzyłem !...

Gdym otworzył drzwi od salonu, biedak 
s ta ł przy stole z album ami i dziennikam i, 
przeznaczonym i do uprzyjem nienia czasu 
czekającym  na swą kolej pacyentom. U jrza
wszy mnie, zadrżał i jakby  w om dlenin 
opadł na krzesło.

Ten W alenty — pom yślałem  sobie — 
to  jednak  nicpoń, żeby mnie nie zaw iado
mić o chorym  dlatego tylko , źe nędznie 
ubrany.

Postąpiłem  kilka kroków ku stołowi i 
w skazująo na o tw arte  drzwi, rzekłem  głosem 
pow ażnym :

Proszę tędy.
— Prze... prze... przepraszam . Bóg mi 

świadkiem, że tylko osta tn ia  nędza... mówił, 
jąk a jąc  się chory, a podniósłszy się z krze
sła, zaczął się rozglądać na  wszystkie strony.

Zrozum iałem , że mam przed sobą bie
daka, potrzebującego pomocy lekarskiej, za 
k tórą nie ma czem zapłacić. Nie om ieszka
łem  też zaraz uspokoić go pod tym  wzglę
dem

— Proszę pana, niech się pan nie że
nu je  ! Biednym nietylko udzielam  porady 
bezpłatnie, ale nawet, w razie po trzeby , daję 
na  lekarstw o. Proszę do gabinetu...

Mój pierwszy paoyent spojrzał na mnie 
z nietajonem zdziwieniem.

Uderzyła go niezawodnie m oja bezinte
resowność tak rzadka w dzisiejszych zmate- 
ryalizowanych czasaoh.

Podziękował mi słodkim uśmiechem i 
wszedł do gabinetu.

— Proszę usiąść — rzekłem, wskazując 
na krzesło. — I cóż pana boli?

Chory nie zaraz odpowiedział. Milczał 
chwilę patrząc na mnie badawozo.

Biedaka stanowczo zbiła z tropu moja 
dobroć.

— W szystko mnie boli... tu, w środku... 
dziś głnwU strasznie mi cięży.

Kazałem mu się rozebrać.
W ysłuchawszy go i opukawszy ze wszy- 

stkioh stron zapytałem :
— Nie pijesz pan przypadkiem za dużo 

wódki ?
— Nie będę k łam ał. piję
— A dużo?
— Jak  czasem. Jak  się bardzo spracuję, 

to piję dużo.
— Ozemże się pan zajmuje?
— Rzemiosłem.
— Zapewne stolarstwem.
— O, nie, przeważnie ślusarstwem.
Podczas badan a tego z twarzy chorego

nie znikał uśmiech.
Zrazu przestraszony ośmielił pod

wpływem mojej dobroci i współczucia i mówić 
zaczął coraz głośniej i śmielej.

Ta szczerość, z jaką przyznał się do 
brzydkiego nałoga, podbiła mnie do reszty.

— Trzeba przestać pić — mówiłem naj
czulszym, na jak i się zdobyó mogłem głosem. 
— Zapanuj pan nad sobą, spróbuj nie pió ty 
dzień, dwa, a potem przychodź do mnie. W y
badam pana jeszcze raz: i wtedy dokładniej 
określę przyczynę choroby. Na razie zapiszę 
mikstnrkę. Zażywać ją  pan będziesz dwa razy 
na dzień po łyżce stołowej,.. Pańskie na
zwisko ?

Pacyent bąknął coś niewyraźnie pod no
sem.

Napisałem receptę, wyjąłem z kieszeni 
] ieniądzi > i podałem mn jedno i drugie.

Biedak pod wpływem wzruszenia m rugnął 
kilka razy oczyma, jakby powstrzymać chciał 
łzy cisnące mu się pod powieki, poczem zro
bił ruch, jakby mnie chciał pocałować w rękę.

N e pozwoliłem naturalnie na 11 i pod 
niósłszy się z krzesła, skłoniłem się lekko,

dając do zrozumienia, że w izyta już skoń
czona.

Pacyent w niskich pokłonach cofał się 
kn drzwiom, które wyszedłszy zamknął za 
sobą.

Po jego wyjściu puściłem wodze różo
wym marzeniom!

Świadomość, żem praktykę rozpoczął do
brym uczynkiem, napawała mnie dumą i ra 
dością, podnosząc mnie na dnehu.

Aczkolwiek pierwśzy mój pacyeni nie
tylko nio dał mi żadnego zarobku, ale uawat 
przyprawił o stratę, zadowolony byłem z tego 
dnia.

Odgłos otwierających się drzwi wyrwał 
mnie z zadumania

Odwróciłem głowę i ujrzałem w drzwiach 
gabinetu W alentego.

Pijany jak  zwykle, ledwie się trzymał na 
nogach. Szeroko otwarte cezy patrzały z wy
razem przestrachu.

— Toó psn przecie już wyszedł 1 — mruk
nął jakby do siebie.

— Znowu jesteś pijany! — krzyknąłem 
z oburzeniem w głosie.

Gniewało mnie, że w chwili, kiedy ja  
zdobyłem się na ozyn tak  szlachetny, on na
wet nie był w stanie zapanować nad swoim 
nałogiem.

— Panie!.... Przecie pan już  wyszedł! 
Jakże pan może tn siedzieć?...

Odwróciłem się tyl**x do niego.
— Niezawodnie początki białej gorączki 

— pomyślałem i równocześnie dreszcz jakiś 
przeszedł moje ciało.

— Jesteś pijany... Wyśpij s ię r
W alenty  patrzał na mnie kilka chwil w

milczeniu, poczem, obróciwszy się jak b y  pod 
wpływem  jak iegoś nagłego postanowienia 
skierow ał się do przedpokoju. W  niespełna 
m inu tę  s ta ł znów przedem ną.

~~ Panie konsy lia rzu .. nas... panie te 
go... okradli. Palto  i kapelusz znikły bez śla
du W yszedłem  na chwilę do kucharza z 
sąsiedztw a i przez ten  czas, widać. . ktoś się 
zakradł. K iedym  w racał, widzę, pan idzie w 
swojem palcie i kapeluszu. Przychodzę tu, a 
pan siedź, i nigdzie nie wychodził, w ię c .. 
ktoś nas okradł. Nie dopilnowałem, to p ra 
wda, niech mme tylko pan konsyiiarz n e 
podejrzywa... Choć lubię się czasem napić, 
od takich rzeczy niech mnie ręka Boska za
chowa!...

Rzuciłem  się do przedpokoju. P alta  i 
kapelusza nie było rzeczywiście. W róciłem  
do salonu i m achinalnie rzuciłem  okiem na 
stół: brakowało dwóch najpiękniejszych a lb u 
mów z w idokami P aryża  i Londynu. Poczer 
w ieniałem  ze wstydu i gniewu, rzucając peł
ne w yrzutu  spojrzenia na W alentego.

Poczciwiec chciał zaraz biedź, poruszyć 
oałe m iasto, nie pozwoliłem jed n ak  robić ty 
le hałasu  dla takiego głupstw a, zabroniłem 
mu naw et wspominać komu choćby słówkiem 
o kradzieży. Toż by to było śmiechu w ca
lem m iasteczku ! W zięto by mnie na język i i 
m usiałbym  znieść w ięcej, niż to wszystko 
było warte.

I  m ieliby słuszność. Bo czyż można z 
taką  nam iętnośoią oczeki v%& pierwszego pa
cy en ta , ażeby wziąć za niego pierwszego le
pszego rzezim ieszka, opukiwać go, zapisać 
mu receptę, dać mu pieniądze i na dobitkę 
pozwolić mn się okraść.

Dziś jeszcze rum ienię się na wspomnie
nie tego wypadku. W styd mi naw et było 
spojrzeć dnia tego w lustro Bałem  się, że 
u jrzę  w niem uśm iech politow ania d la wła- 
sn®j g łupoty. W yobrażam  sobie, ja k  się ten 
złodziej cieszył potem, p |«,c za moje zdro
wie!... Ślusarz!... A to ł o t r ! .. Mówił prawdę... 
O twieranie cudzych zamków to przecie ślu
sarstw o I...

A wiecie, czem się skończyła cała  ta  hi- 
s to ry a ?  Oto zaraz nazaju trz  złodziej ten — 
mój pierw szy pacyent — zwrócił mi z lichwą 
wartość skradzionych przedmiotów. W pra
wdzie nie z własnej woli, ale zwrócił.

S tało się to w następu jący  sposób:
Rozzuchwalony powodzeniem u mnie, 

w darł się tejże nocy do m ieszkania mego bo
gatego  sąsiada. Nic wprawdzie nie ukradł, 
bo go p rzyłapali, aie nabaw ił takiego stra 
chu m ieszkańców, że pomoc m oja ok za,ła się 
konieczną. Do przestrachu dołąc y ły  się do
legliwości, spowodowane nadm iernem  uży
ciem lodÓY, owoców i wody sodowej. Sło
wem, źe na całe 3 tygodnie miałen zape
wnionych pacyentów  i to nie byle jakich, 
nie takich, ja k  pierwszy,

Za rok byłem szczęśliwym narzeczonym  
najstarszej córki re jen ta , mojej pierwszej 
pacyentki.

Żonę mam ładną i dobrą, a paoyentów 
nieraz za dużo.

K R O N I K A .
Lwów dnia 10 Sierpnia.

O nam iestn iku  hr.P inińskim  pi sze nam  je 
den z przyjaoiół naszego pisma, bawiący obe- 
onie w B ia rr itz : „Hr, Piniński ma się teraz już  
dobrze i kuraoya tu te jsza  wraz z  przepysznem 
morskiem powietrzem służą mu doskonale. 
Atak reum atyczny, który dotknął go w osta
tnich dniach ubiegłego tygodnia, szczęśliwie 
praem :ął> nie pozostawiając po sobie nie 
tylko żadnych śladów ale przeciwnie znacznie 
się namiestnikowi polepszyło. W edle tw ier
dzeń lekarzy postrzał ów reum atyczny był 
rodzajem  reakcyi wywołanej zimnemi kąpie
lam i w Cauterets i tuti jazami morskiemi i 
odtąd stan  zdrów;a h r Pinińskiego powinien 
się stale popraw iać i niew ątpliw ie wszelkie

ruch syonistyczny wzm ógł się w porównaniu 
z  r. 1897 wogóle o 25%, a w R osyi naw et o 
30% . Z naozn iejne sum y składek przysłano
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na razie 
on orze-

dolegliwości ustąpią, jeśli tylko nam iestnik 
zastosuje się do porady lekarskiej i przedłu
ży tu swój pobyt do pierwszych dni września 
tak , aby kuracya m orska p rzynajm niej m ie
siąc w całości potrw ała."

Od innych osób dowiadujem y się, że hr. 
P iniński uznając korzyści dotychczasowe z 
kąpieli i pobytu  w B iarritz, zdecydow ał się 
ostatecznie pozostać tam mniej więcej do 4 
września tak , że przed 10 w rześnia nie na
leży się spodziewać jego powrotu do Lwowa.

Z aciski osobbsle. M inister dr. Adam Ję 
drzejowicz przejechał przez Kraków, udając 
się do swoich dóbr pod Rzeszowem. Były mi
n ister p. F ilip  Zaleski odjechał też w sobo
tę  z K rakow a do Lwowa.

Sankcye cesarską otrzym ała — ja k  nam  
teleg rafu ją  19 b. m. — ustaw a, uchw alona 
przez sejm nasz, mocą której właściciele do
mów w Krakowie, m ają być obowiązani po
łączyć swoje domy z m iejskimi wodociągami 
i mocą której dozwolono gminie m iasta K ra
kowa pobierać m iejski podatek od najm u 
mieszkań, oraz należytości za korzystanie z 
wodociągów.

Rozporządzenie m in isterstw a skarbu 
zarządza iż krakowski nowy urząd wym iaru 
należytości rozpocząć ma swą działalność 1 
października.

W iadom ości d jecezyalne . D yrekcya k ra
kowska. Zamianowany adm inistratorem  pa
rafii w Krzeszowie ks. Karol Kowicki, wika- 
ryusz z Żywca.

Dyecezya przemyska. Zam ianowani: Ks. 
B ronisław  Świeykowski w ikary w Jaśle  k a
techetą szkół ludowych w Gorlicach, ks. dr. 
Józef Dziadosz wikarym  w Jaśle.

Slnb. W sobotę rano w domowej kaplicy 
ks. arcybiskupa Tssakowicza pobłogosławiony 
został ślub p. Bolesława Lewickiego, szefa 
lwowjitiego biura krakowskiego towarzystwa 
wzajemnego kredy u z panną Maryą Szatkow
ską, i órką śp. Pawła, profesora serain irymn 
nauczycielskiego żeńskiego lwowskiego i Ro 
zalii.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla całej Galicyi 
na niedzielę 20 taki: pochmurno, przeważnie 
deszcz.

Śm ierć F ranciszka Zimy. U rzędowa 
Guzett' Lwowska donosi w tej sprawie, której 
wynik znany ju ż  je s t  naszym czytelnikom  : 
W  sprawie chemicznego badania treści żo 
łądka F ranciszka Zimy, przeprowadzonego 
na zarządzenie prezydyum  krajowego sądu 
karnego lwowskiego przez zaprzysiężonego 
chemika tego sądu p. W alerego W łodzim ir- 
skiego ze współudziałem lekarza sądowego 
dra Ferdynanda Obtułowicza jako  drugiego 
chemika — wygotowano już  sprawozdanie

Obszerny wywód pp. W łodzimirsk ego 
i Obtułowicza, otrzym any dzisiaj, będziemy 
mogli podać w całości, d la braku miejsca, 
dopiero w następnym  numerze — 
jednak  stw ierdzam y, że kończy się 
czeniem, które opiewa dosłow nie:

„Ani w żołądku, an i w treści żołądka 
do badania nam  oddanych (w dwóch oddziel
n y c h  naczyniach opieczętowanych) nie stw ier
dziliśmy obecności żadnej tru jąco działającej 
substancyi, am  roślinnego (organicznego) ani 
m ineralnego pochodzenia. — We Lwowie d.
15 sierpnia 1899. Pod przysięgą..." (Podpisa
no) Walery Włodzimirski, dr. Ferdynand Cbtu- 
łowicz.

’L ko lonii Rym anow skiej w yjazd dzieoi 
nastąpi w niedzielę 20 bm. o godz. 9‘/» wie
czorem w kierunku na S tryj. Do S try ja  przy
będzie kolonia w poniedziałek o 61/* rano, do 
Lwowa o godz. 7 mm. 55. Rodzice dzieci wy
siadających na prowmcyi raczą zapowiedzieć 
gdzie na nie będą czekali. Rzeczy dzieci 
przybyłych do Lwowa wydawane będą n a 
tychm iast na głównym dworcu przez kie
row nika koloni.

Ii owa senzacya. Nowa Re/orma donosi z 
R ym anow a: U rzędnik gal. kasy oszczędności 
Maryan Gołębiowski o którego zamachu sa
mobójczym donieśliśmy, um arł w szpitalu w 
Sanoku. Niewiadomo o ile do zeznań tego 
nieszczęśliwego, uozynionych w ostatniej 
chwili, można przyw iązywać wagę, to jednak  
skonstatować musimy, iż powiedział, że nie 
mógł przeżyć świadomości hańby, ja k ą  ścią
gnął na siebie przez to, iż jako  sędzia przy
sięgły w procesie lwowskim Goldsterna i Lo- 
venherza wziął 100 zł. za to, aby głosować 
za uniewinnieniem  oskarżonych.

Tegoroczne manewry odbędą się w k ra
ju  naszym  koło granicy rosyjskiej w okolicy 
Brodów i Podkam ienia. D uś o godzinie 7 ra 
no, wśród ulewnego deszczu, w yruszyła na 
m anewry część załogi lwowskiej, m ianowicie
16 i 30 pułk piechoty, obrona krajow a i strzel
cy. Pozostałe pułki w yruszą w ciągu przy
szłego tygodnia.

Kupuo ziem i przez w łościan Dwaj wło
ścianie z Gajów za Rudą ad Załoźoe Jędrzej 
Mazarewicz i zięć jego Ołeksa Maret kupili 
U ks. Efinowioza, parocha 2 Popow ec, folwark 
Zalesie p o i Brodami za 36.000 zł. Ornego pola 
posiada Zalesie 160 morgów, lasu 60 morgów, 
budynki gospodarskie bardzo dobre. Dziewię
ciu chłopów Rusinów i trzech Mazurów, pier
wsi z Trościańca, drudzy z Zagrobt li ad T ar
nopol i z Draganówki kupili u  pp, Osuchow
skich obszar dworski Kułyszczo z martwym  
i żywym inwentarzem za 94 000 zł z czego 
41.203 zł. wypłacili gotówką, na resztę zaś 
przyjęli dług bankowy Ornego pola, sianożęci 
i lasu jest w Kułyszczach 436 morgów. Nowi 
właściciele w tym roku pracują wspólnie, po
krywają wydatki i godzą się jak najlepiej. 
Pierwszy rok powiódł się im bardzo dobrze, 
samej bowiem pszenicy mają 1358 kóp.

Na P rzem yśl spadła w p iątek  rano ró
wnie silua ulew a ja k  i na Lwów, a towarzy- 
«zyły je j również grzm oty i pioruny. Nie 
było też wojskowej parady na urodziny ce
sarskie. W dzwonicę kościoła katedralnego u- 
derzył pioruu. Wr a d ł  przez kopułę, zm iaż
dżył belek dębowy o średnicy jednego m etra 
1 nareszoie oknem, pozostawiając
w&lcJńoną bruzdę na ścianie zewnętrznej wie-
^*5  ,ru8i piorun wzniecił pożar w karczmieŁętowni i • • "
sztuk bydła.

Dwa socyalistyczne sto warzyszenia dro- 
hobyckie „Zgoda" i żydowskie „Briiderlich 
k e it“ zostały zam knięte przez starostwo za 
to, że wbrew sta tu tom  baw iły  się w poli
tykę.

W petersbursk iej fabryce, k tó ra  w yra
bia lekarskie przyrządy  dla lekarzy wojsko
wych, wybuchł onegdaj — ja k  donosi tele
gram  z 19 bm — pożar, k tó ry  zrządził s tra ty  
ns kilka milionów rubli.

W an g ieb k ie j kopaln i węgla pod N erth 
— jak  telegram  z 19 bm. donosi — nastąp iła  
onegdaj eksplozya, skutkiem  której 18 górni
ków straciło życie, a 6 0  z n a jiu je  się jeszcze 
w szybie i tym  grozi wielkie niebezpieczeń
stwo.

Związek robo tn ików  in tro lig a to rsk i cli 
dla całej Galicyi i Bukowiny pow staje we 
Lwowie i pozostawać będzie w stosunkach z 
powszechnym „Związkiem austryackim " tej 
kategoryi praoowniuów. Pierw sze walne zgro
madzenie związku odbędzie się d. 20 bm o 
10-tej przed południem w lokalu lwowskiej 
m iejskiej K asy chorych.

K oneert ludow y. Za staraniem  akade
mickiego koła Tow arzystw a Szkoły Ludowej 
dany będzie w niedzielę 20 bm. w hali m u
zycznej (na placu powystawowym lwowskim) 
pierwszy koncert ludowy z łaskawym  współ
udziałem  „Echa" panny Dziędzielewiczówny, 
tudzież innych sił m uzycznych i delamator- 
skich. Pierw szym  nazywa się ten koncert d la
tego, że koło akadem ickie ma zam iar u rzą
dzić szereg takich produ kcyi, tudzież dlatego, 
że m yśl urządzenia ich je s t zupełnie nową, 
niedawno dopiero w niektórych krajach  za
chodnich wprowadzoną, u nas zaś w Galicyi 
pojaw ia się po raz pierwszy. Ta piękna myśl, 
która za współudziałem ofiarnego naszego o- 
gółu w czyn wprowadzoną zostanie, może 
przynieść bardzo zbawienne rezultaty , lwow
scy bowiem rzemieślnicy i lud z okolicznych 
wsi. k tó ry  na koncert także zapraszany bę
dzie, zam iast m uzyki w karczm ie lnb szyn
ku, posłuchają pod Koła akad. kierownic
twem piosenek i deklamacyi odpowiednich 
dla siebie i na muzyce przyjem nie będą 
mogli czas spędzić. Osiąga się tym  sposobem 
cel podwójny : przez dobór piosnek budzi się 
myśl odpowiednią i odciąga się lud od k a r
czemnych hulanek, które tak  często niezbyt 
przyjem nie się kończą. Ceny m iejsc , dla P u 
bliczności nie kładąc tam y dobroczynności: 
I-rzędne krzesło 26 ct. I I  rzędne 10 ct. m iej
sce do stan ia  i galerya 5 ct.

„Dobry lekarz  m usi też być i kucha
rzem  dobrj m “ tak  tw ierdzi E. Leyden, dy 
rektor szpitala św. U rbana w Berlinie, w 
dziele swojem „Handbuch der Ernahrungg- 
therapie" (Lipsk Jerzy  Thiema) wydawanem 
przy współudziale licznych powag lekarskich 
pierwszego rzędu. V. tom 2 ga, str. 263. L i
czne w tej książce są wzmianki o ekstrakcie 
mięsnym, ja k  np. na stronicy 32, 17, o eks
trakcie jako  przydawce do grysiku (analiza 
Besod) dla chorych na piersi, na stronicy 32 
jako  o środku odżywczym dla choryoh na 
febrę. — Ze praw dziw y L iebiga Spółki eks 
tra k t mięsny je s t najw ydatniejsżym  i niedo
ścignionym ze względu na czystość tudzież 
arom at, a wprowadzanym  do handlu  tylko 
w ja k  najlepszej jakości, to ju ż  je s t  znane.

Rodzice inteligentni, ale zupełnie podu 
padli nie m ają  środków na wpisowe, m un
durek i inne potrzeby i książki dla swego 
syna, znakomicie się uczącego a  m ającego 
wstąpić do szkoły realnej.

Ludzie dobrego serca raczą użyczyć im 
swej pomocy i łaskawe ofiary do adm inistra 
cyi naszego pisma nadsełać.

Telegramy i telefonematy
W ied eń  19 sierpnia.

Hr. GoJnchowski wyjeżdża jutro z w i
zytą do niemieckiego ministra spraw za 
granicznych Biilowa na Semering.

W iedeń 19 sierpnia.
Urodziny cesarskie obchodzono we 

Wiedniu i we wszystkich prowincyach  
państwa z wielką uroczystością. Zewsząc 
nadchodzą wiadomości o nabożeństwach 
obchodach na cześć cesarza.

I*ttryz  19 sierpnia. 
Zapewniają, że Guerin upiera się 

energicznie w swoich żądaniach i nie chce 
się poddać. Wczoraj o godź. 10 wieczo
rem zaszły tu i owdzie manifestacye. Po- 
licya była zmuszoną wkroczyć i rozpędzać 
tłum pałaszami.

P a r *  i  19 sierpnia. 
Polieya otrzymała rozkaz odcięcia 

wodociągów od ulicy Ohabrobe, na któ
rej znajduje się dom, zajęty przez Gue- 
riua.

N a n c y  19 sierpnia. 
Tutejsza sektya związku „Grand Oc- 

cident de France" oświadcza, że solida
ryzuje się najzupełniej z Guennem i gro
zi odwetem na wypadek, gdyby władze 
użyły przemocy przeciw Guerinowi.

O porto 19 sierpnia.
Wedle urzędowych sprawozdań było 

do dnia dzisiejszego 45 wypadków dżu
my. Z tego 13 zakoćczyło się śmiercią.

u b i ł  z a r a z e m  ta m  w  s t a j n i  9

W sobot* wypadek na  W awelu.
katedry  9 n T w ? * j ? y okoł° łres t»urf cy i w iefy t ,  Wftwelu, spadł z daohu wieży
Pomimo n a t y S S t  Mie-°ZyS*aW W łodarski- 

•trzaskał czaszkę, wyzionął ducha na m iejscu.

Dueyfu
R e n n i‘§ 19 sierpnia.

Cułe wczorajsze posiedzenie wypeł
nione było dalszym  ciągiem zeznań pul 
kownika Picquart,a. Picąuart rozpatrywał 
tajne dossier. Omawiał każdy poszcze
gólny dokument i starał się wyjaśnić pra
wdziwą jego wartość.

Prez. Jouaust na to zauważył, że nie
podobna oddać owych dokumentów Picąuar- 
towi, bo są tajne.

Picquart w  dalszym ciągu mówił o 
podejrzeniu, jakie padło przeciw Dreyfus- 
sowi z powodu rzekomych blizkich jego 
stosunków z obcymi dygnitarzami i po
wiedział, że do takiego szczegółu nie mo
żna przywiązywać zbytniej wagi. Udowa
dniał, że bardzo wielu oficerów francu
skiego sztabu jeneralnego utrzymuje ser
deczne stosunki z wojskowymi urzędnika
mi obcych ambasad, a przecież niespra
wiedliwością by było robić im z tego za
rzut.

Co do dnkumentu „cette eanaille de 
D.u to powiedział, że nie może się ten do
kument odnosić do Dreyfussa. A i to nie 
małej jest wagi, że list ów pisanym był 
nie jak pierwotnie mniemano przez ajen
ta A. do ajenta B. tylko odwrotnie przez 
ajenta B. do ajenta A. (Z powodu, że ta 
kwestya dotyczy tajnego dossier Picquart 
nie wym ienił nazwisk lecz wiadomo, że 
ajentem A. jest attache niemiecki Szwarz- 
koppen. ajentem B. zaś jest attache w ło
ski Panizzardi)

Picquart ubolewał następnie, że nie 
ma na rozprawie Du-Paty de-Clama bar
dzo by bowiem chciał być z nim skon
frontowanym, a rozpatrując dalej zawar
tość tajnego dossier udowadnia, że wiele 
ego dokumentów iest pofałszowanyeh 

p icquart omawiał też śledztwo zarządzone 
irzez Quesnay-de-Beaurepaie'a, któremu 
zarzuca lekkomyślność i płytkość.

Następnie Picquart opowiadał szcze
góły z własnego swego śledztwa, które go 
doprowadziło do przekonania, iż istotnym  
winowajcą jest Esternazy i że on jest auto
rem bordereau.

Przy tej sposobności Piequart opisał 
stosunek Esterhazego do Henrego i po
wiedział, że Henry na kilka jego pytań 
czy Esterhazego można o zdradę obwinić 
odpowiadał zawsze wymijająco.

„Wielokrotnie podnoszono już tutaj 
zarzut, przeciw mnie— mówił Piequart —  
żem śledztwo przeciw Esterhazemu pro
wadził bardzo powoli — ja jednak z tego 
ytułu do winy się nie poczuwam. Owszem 

musiałem tak robić, jeżelim chciał uniknąć 
niebezpieczeństwa i nie rzucić podejrzenia 
na kogoś niewinnego. Jakże wielkich błę
dów uniknęłoby się w r. 1894, gdyby tak 
samo rozważnie postępowano z Dreyfu
sem li.

Picquart zresztą — jak powiada —  
składał szczegółowe sprawozdanie ze swej 
działalności szefowi sztabu jeneralnego 
Boisdeffrowi, a ten przyjmował do wiado
mości jego raporty o tern, jak postępował 

Esterhazym.
Charakterystyczną rzeczą było to, że 

Esterhazy bardzo gorąco starał się dostać 
do ministerstwa wojny. Żądaniu jego nie 
uczyniono zadość —  ale juz ten upór, 
jakim się o to dobijał, obudził podejrzenie 
Picqarta. Gdy wreszcie powiodło mu się 
dostać do rąk manuskrypt Esterhazego 
przyszedł do przekonania, że to on napi
sał bordereau. Od tej chwili ciągle inno 
żyły się poszlaki, obciążające Esterhazego, 
a dla ich stwierdzenia Picquart zaczął 
krytykować tajne dossier. „Nie mogę tego 
ukryć — mówił Piequart —  że tajne dos 
sier wywołało u mnie rozczarowanie. Są
dziłem, że tam są istotnie rzeczy ważne—  
nie znalazłem jednak tam nie takiego, 
szczerość nakazuje mi wyznać, że zaró
wno nic przeciw Esterhazemu jak i nic 
przeciw Dreyfusowi".

Po tem odkryciu Piequart poszedł do 
szefa sztabu jeneralnego Boisdeffra i wy
nurzył przed nim swoje zdanie o taj nem 
dossier, lecz Boisdeffre odesłał go do je
nerała Gonse’a. Dalej Picquart przypo
mniał, że w r. 1896 w dzienniku „Eclaire" 
pojawiły się bardzo gwałtowne artykuły 
przeciw Dreyfusowi. Z impertycznego spo
sobu pisania wynikało, że autorem ich 
był pułkownik Du Paty-de-Olam, Picquart 
z mocy swego urzędu chciał z tego po
wodu zarządzić śledztwo, Boisdeffre je
dnak mu tego zabronił tak samo gdy 
chciał prowadzić d lej śledztwo, aby w y
świetlić sprawę Dreyfusa przeszkodził te
mu Boisdeffre, powiadając, że tej sprawy 
nie należy wznawiać. Picquart m ówił o 
tem również z jenerałem Gonsem i po
wiedział mu, że wznowienie sprawy Drey
fusa jest rzeczą konieczną, gdyż istnieją 
poważne poszlaki, że Dreyfus jest niewin
nym.

Na to jenerał Gonse odpow iedział: 
„Jeżeli p m nikomu o tem nie powiesz, 
to nikt o owych poszlakach nie będzie 
wiedział."

Picquart na to odpowiedział: BCzy 
pan panie jenerale zdajesz sobie sprawę 
z tego, iż to, coś mi pan teraz powie
dział, jest rzeczą brzydką Jeszcze nie 
wiem, co w  tej sprawie zrobię, ale to 
pewna, że tej tajemnicy nie zabiorę z so
bą do grobu".

„Tak się rzeczy miały — ciągnął 
dalej Picquart — to jest ich prawdziwy 
przebieg, mimo że jenerałowie temu 
przeczą".

Jenerał Boisdeffre i Gonse zabronili 
też Piequartowi śledztwa przeciw Ester
hazemu. Opowiedziawszy o znanym epi
zodzie z zawoalowaną damą, która poma
gała Esterhazemu ocalić się, doręczając 
mu tajne dokumenty Picquart wyraził 
zdanie, że prawdopod ibnie pułkownik Du- 
Paty de Clam, który tę rzecz zainsceno-

wał, nie działał jedynie z własnego po
pędu. (Poruszenie w sali).

W tej chwili nastała przerwa w roz
prawie, podczas której dostała się do sali 
wiadomość, jakoby aresztowano sprawcę 
zamachu na Laborego, co również w yw o
łało żywe poruszenie.

Po przerwie w dalszym ciągu ob
szernie przedstawiał Picquart sprawę Hen
rego i jego fałszerstwa, a przeszedłszy 
do t. zw. petit bleu tj. depeszy, która 
w sprawie Esterhazego odgrywa wielką 
rolę, a której sfałszowanie przypisywano 
Picquartowi, oświadczył, że podskrobano 
na niej pismo dopiero wtedy, kiedy ta 
depesza z rąk jego wyszła.

Gdy Piequart ukończył zeznania, po
wstali jenerałowie Roget i Mereier żąda
jąc głosu, przedtem jednakże obrońca De- 
mange zadał świadkowi kilka pytań, 
a na jedno z nich Piquart odpowiedział, 
że w wojskowej litografii pracują także, 
zwykli robotnicy.

Jenerał Roget poruszył na nowo spra
wę Chenillego co do której jednakże kwe- 
styi wkrótce przyszło do porozumienia 
między obu świadkami.

Jenerał Mereier zaprzeczył twierdze
niu Picquarta, jakoby kiedykolwiek w spo
minał o wręczeniu tajnych aktów sądowi.

Piequart: Doskonale przypominam to 
sobie, że pułkownik Maurel powiedział, 
że podał tajne akta zamknięte w kopercie.

Mereier trwał w swojem dodając, iż 
komentarz do tajnego dossier był opraco
wany tylko dla jego prywatnej inforinacyi.

Potem posiedzenie odroczono.
R o n n e a  19 sierpnia.

Sędzia śledczy przesłuchiwał wczoraj 
aresztowanego pod zarzutem zamachu na 
Laborego Glorota (którego wczorajsze d e
pesze nazwały Glordem) oraz jato  świad
ków Picquarta. Gasta i innych, którzy go 
mieli widzieć. Wszyscy oświadczają, że 
Glorot nie jest tym samym, którego w i
dzieli i ścigali.

P ^ r y ż  19 sierpnia 
Skonstatowano, że aresztowane w Dol- 

ie indywiduum pod zarzutem zamachu na 
Laborego jest alkoholikiem; zeznania jego 
są bardzo podejrzanej wartości. Śledztwo 
prowadzi się dalej, jest jednak bardzo 
wątpliwą rzeczą, czy aresztowany Glorot 
był istotnie sprawcą zamachu.

P a r y *  19 sierpnia.
Kierownik austro węgierskiej amba

sady upoważnił dziennik „Figaro" do 0- 
świadczenia, że ogłoszony przedwczoraj 
telegram pułkownika Schneidera jest pra
wdziwy i autentyczny.

R e n n e *  19 sierpnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sądu w o

jennego przesłuchiwano w dalszym ciągu 
świadków. Pierwszym z przesłuchanych 
był major Cunier, który powiedział, że 
jest przekonany o winie Dreyfusa. Prze
konanie to swoje Cunier opiera na bor
dereau i na zeznaniach kapitana Lebrun- 
Renaulta, który wyraźnie oświadczył, że 
Dreyfus się przed nim przyznał do winy. 
Nadto przemawia za tem orzeczenie zna
w cy pisma Bertillona, który wyraźnie po
wiedział, że bordereau zostało napisane 
przez Dreyfusa.

Dalej Cunier powiedział, że mimo de- 
menti austryaekiego attache Schneidra, on 
sądzi, iż list, zaprodukowany przed try
bunałem przez jenerała Merciera, a obwi
niający Dreyfusa i podpisany przez Schnei
dra, jest listem autentycznym

W dalszych wywodach swoich Cunier 
czynił Dreyfusowi rozmaite zarzuty, a 
mianowicie, że jako oficer ze sztabu jene
ralnego zbyt gorliwie starał się o pewne 
wiadomości.

Dreyfus (przerywając świadkowi): To 
jest stanowczo kłam stwem !

Z kolei, wśród powszechnego zacie
kawienia, przystąpiono do przesłuchania 
jenerała Boisdeffre’a, szefa sztabu jeneral
nego.

— P a ry ż  dnia 19 sierpnia. Trzypro
centowa ren ta  100 07, Mąka 42'90

— F ran k * n r’ dnia 19 sierpnia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 242 50, kolej pań
stw owa —•—, alpiny —' —, Discouto 19480, 
L aura  — ■ —.

W iedeń dnia 19 sierpnia. (Telegram Om. Nar.- 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po połainm  
Akoye zakład kred. 389'—, węgierskie zakład. Kredy 
395'—, Anglobankn 151'50, Onionbankn 310—, Bank, 
dla krabów koronnych 240-70, Bankvereiuu 371' —, Bod«n 
creditu 458'—, Gal. Banka hipot. — —, koleji państwo
wych 352-60, kol. południowej 76'50 tramwaju 462 —, 
kolei Elbethal 258'50, kolei północnej 320-—. kolej czer- 
niowiecka 285 —, alpiny 278.30, Rima Mnranya 333 25, 
pragskiego tow. żel. 1370-—, fabryki broni 203 —, turec
kie tytoniowe 141'—, obiig. węg. indemniz. 94'50, renta 
majowa 100 20 augtr. renta koronowa 100 05, węg. renta 
koronowa 96'35, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-50, 4-pro- 
oent. listy  banku krajów. 97-50, 4, /1-procent. listy bankn 
krajów. 100-20, 4-proeent. listy  banku hipoteezn, 96-50, 
41/a-procent. listy banku hipoteczn. 100-—, 5-proeentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110-—, 4-procent. gal obligi 
propinac. 96 60. 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 96 20. 
4-procent. poiycz. m. Lwowa 93’75, losy tureckie 61.90, 
marki 5892, ruble 126-12.

Ł rynków towarowych.
Lwów dnia 19 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— d . 9-25, psze
nica gotowa nowa 0-00 do 0-00, iyto gotowe 6-20 do 6'50, 
iyto gotowe na terminy —•— do — , owies obroezuy go
towy 5-80 do 6‘20, owies nowy lub na terminy —■— do 
— 1 jęczmień pastewny 5-25 do 5-50, jęezmien brow arn. 
0-— do 0 —, groch do gotowania 0 — do 0-—, wyka 4-50 
do 4-75, nasienie lniane —•— do —-—, nasienie kono
pne —-—, do —■—, bób —■— do —■—, bobik 4.50 do 
4-70, hreczka 7-50 do 7-75, koniczyna czerwona galicyj
ska — •— do —•—, biała —•— do —■—, tymotka —•— 
do —•—, szwedzka —-— do —-—, knknrudza s tan  5 80 
do 6-—, nowa —■— do—■—, chmiel stary 65*—, do 75'—, 
nowy za 65 kilo —■— do — —, rzepak 10'50 do 11-—, 
groch pastewny 5-50 do 5-75, do gotowania 6 50 do 950.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-25 do 17‘50, 
na terminy 16-50 do 17-—, w a rr anty —•— do —-—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na K lepan i
K raków  dnia 18 sierpnia.

Z powodu żniw zaofiarowanie nowego ubożą je s t 
jeszcze bardzo ograniczone, a zapasy starego są pr awie 
całkiem wyczerpane. Ponieważ młyny zmuszone sę kupo
wać na bieżące potrzeby, przeto odbyt jes t dotychczas 
dosyć ułatwiony, a ceny nowego zboża są praw ie te same 
co starego. — W jęczmieniu niema praw ia żadnych obro
tów, gdyż lepsze gatunki nowego jeszcze się nie po jaw ia
ją. Owies wogóle słaby napotyka odbyt, a obok starego  
zaczyna się jnż pojawiać nowy.

Płacono: pszenicę białą 8*50 do 9-— złr., czerwo
ną 8 6 i do 9*20 złr. żółtą 8 60 do 9T5 złr. żyto 6 60 do 
7 25 złr. jęczmień browarny 0-— do 0-— złr. na krupy 
5'35 do 5'60 złr. owies 5‘50 do 6-10 złr. rzepak —1— do 
—-— złr. koniez czerwony —-— do -■— złr b iały  
—•— do —■- -  złr. kukurudza —1— do —•— złr wszyst- 

|  ko za 100 kilogramów.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

— W iedeń dnia 19 sierpnia. Cukier 
1350 d o —-—. N afta galicyjska niezmieniona 
Spiry*us 20-— do 21-—.

W iedeń dnia 19 sierpnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosny 8.79 do 8-80, 

pszenicę na maj-ezerw. O"—do 0 '—, na jesień 8’54 do 8-56, 
żyto na wiosnę 7-24 do 7-25, na maj-ezerwiee 0.— do 
0‘— na jesień 7-00 do 7-01, knknrudza na maj-czer
wiec 0-— do 0-—, na sierpień-wrz-^sień 0-— do 0 '—, na 
wrzesień-październik 5'00 do 5-01, na mąj-ezerwiee 1900 
r. 5'06 do 507, owies na wiosnę 5-62 dó 5-83, owies na 
jesień 0-— do O-—, rzepakna wrzesień-październik 12 10 do 
12"20, oiej rzepakowy na w r z e s i e ń - g r u d z i e ń d o  —'—.

Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
B n d apeszt dnia 19 sierpnia.
Notowano pszenieę na kwiecień 1900 r. S 71 do 8 72, 

na październik 8 46 do 8"47, żyto na maj 0"— do 0 -— , na 
październik 6‘69 do 6‘71, kukurudza na czerwiec —■— 
do — , na sierpień 4-69 do 4 71, na paźdz.0-— do 0-—, 
kukurudza na maj 1900 r. 4-78 do 4-79, owies na p. 
5-24 do 5-26, na październik 0-— do 0 —, rzepak na 
sierpień 11-10 do 12T5.

Oferty na pszenicę dobre.
Chęć knpna mierna.
Tendeneya spokojna. .
Pogoda: piękna.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 19 sierpnia.

Hotel Europejski. J. Kom ornicki z Jaro- 
rosł&wea, R G rocholski z Rożysk, J . T rojan 
z Ko m arna, J . Leszczyński z Borek m ałych, 
S. Zawistowski z Supranówki, J . M ierzeński 
z Dubowice, M. Zakrzewski z Czołh&n. M. 
Marmorosch z Karowa, J. Engel z Odessy, 
hr. O. Stecka z Rosyi, H. B erlitzheim er z  
W iednia, J. Jan ick i z Zaścianki, J. Iłako- 
wicz z Połomyi, W. Tom żyński z K rasiczyna, 
J . Modzelewski z Rosyi, St. Preok z P an ta- 
łowiu, J . Gażda z Kossowa.

i'..-, tę rubryk-,! r«<u*eyi» nie odpowiadaj.

Dział ekonomiczny,
-  Bilans wiedeńskiego Creditaustaltu

wykazuje zysk bru tto  za I  półrocze roku 1899: 
4,481.316 zł. zy.sk netto  zaś 3.041.642.

WiaÓBnio^ci giełdowe.
Lw ów , dnia 19 Sierpnia 1899.

Akeyc za sztukę: Kolei gal. E a . la Ludwika no
200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei ^"Ow.-Czern.-Jassk,
po 100 zł. w. a. 283*50 do 286—. Bui^ku hipotecznego po
200 zł. w. a. 375-— do 382-—. ..keye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. — do 200 - .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banka bipot. gal. 4°/n 
koronowe 96 20 do 96-90. 5°/0 * 10°/o prem. 110-— do 
110-70. 4*/a0/o los. w 50 latach 100-— do 100-70. Bankn 
krajowego 4*/2»/0 los. w 51 latach .00 2 ) do 100-90. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 9730 do 98-.— Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97-— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97-70, 4p/ los. w 56 latach  94-80 
do 95‘59.

Obligi 7.a 100 zł. Galie, funduszu ęropinncyjnego 
4°/„ 97-80 do 98-50. Buków, funduszu propinacyjnego 5>/0 
102-50 do — —. Kom. banku krajowego 5°/u w. a. II. ein. 
102-— do — . Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 103 — do 
— • 4 ‘/a°A) 100-50 do 101-20. i '%  obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97-20 do 97-90 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 27-— do 28-25. Losy 
m iasta Stanisławowa 56-— do —•—.

Monety : D ukat cesarski 5-64 do 5-74. Napoleondor 
9-53 do 9'63. P ó łim peryał— — do —•—. Rubel rosyjski 
orebroy 1'23— do 127 --. Rnbel rosyjski papierowy 1-26 70 
od 1-27-70. 100 marek niemieekiah 58'75 do 59-20.

— B erlin  dnia 19 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-86. Spiry
tus 43-60 do — A ustryackie kredyty  — ,
Disc. Com m andit —• —.

Schichta Mvdła
t.

są n a j le p sz e
O-ł n ab y c ia  w lepszych h an d lac h  te j b ran ży

GEORG SCEIT A k i a. i  l a
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i wodr szklannej. 
Największa fabryka w tym rodzaju aa kontysesoio 

europejskim. _____________

Do nakładu zamiejscowego dzisiejszego 
num eru załączony je s t katalog zbóż „Domu 
rolniczo-produkeyjnego" E rnesta  B&hlsena w 
Krakowie. Gdyby który z Szanow nych Czy
telników katalogu tego n e o trzym ał, zechce 
go zażądaó wprost z „Domu rolniczo-pro
dukeyjnego" E rnesta Bahlsena w K rakowie 
ulica Karm elicka 1. 21.

1 arsenowo-żelazna woda
przeciw nlodokrBWBÓŚoi, ohorobom kobiecym-, nerwowym 
I skórnym cierpieniom eto. — Do nabycia we wszystkich, 

składach wód mineralnych, aptekach i drogneryaoh
Henryk Mattoni, Wien.



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20 Sierpnia 1899. Nr. 2 BO.

M tfe m  Księgarni Katolickiej

nr. w u d .  mmmm
w Krakowie, Rynek 30

wyss/o świeżo d ru g ie  1 rdanie książki 
do nabożeństwa pod ty tu łem :

Małe nabożeństwo mszalne
słożone przez H . D . (str. 6Z1 i VI w 3?) 
Jastto bardzo praktyczaa książka do pa- 
o io rza , w rodzaju francuskich Parolsion
Romanl, zawierająca obok naj^żywańsz:/ch 
modlitw Msze na w szystkie niedziele 

święta w roku 
Cena egz. bez opraw; 2 korony, w opra
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50  | — Toż z Łrzegaiu pą-
sowemi 3 k. V oprawie * ezagryn mięk
ki, rogi okrągłe, jrzegi złote, oprawa 
el.ganeka 5 k. Toż samo w przęśliez ;j 
‘Aeganckiej oprawie belgijskiej, w mię tkt 
skórkę ci 'ęcą '(różne kolory) zim aną zło- 
eonen liliam i francuskiemi, brzegi złoco
no, a pod niemi pąsowe 17 koron i 50 b

Pożycziti! 9  i B O N C E G N O
od 500 z lr . wyżej pod dyskre- 
eyą. — Zgłoszenia pod : „ 'V . C.
2158“ załatw ia R n d o l f  Mo s s e ,  

W iedeń. 3958

P. Władysław Booss
akatl. m alarz-

Wzywa się Pana, ażebyć wszy- 
sikie powierzone Panu rzeczy na
tychmiast mi odesłał. Równocze- 
śi ie uprasza się w szystkich, któ
rzy znają p. Booss o łaskawe po
danie mi jego miejsca pobytu. 
Wydatki pokryję. L. Brillmayer, 
Śmichów, ul. Śchwarzenberga 26

Kothego wody do ust
za flaszkę —"37 et. dostanie kiedy ' )lu 
zębów lub też czuć mu z ust. J. G. Kothe 
Nachf. H. Grltters. Berlin, ^ e  Lwowie w 
aptekach P io tra  Mikolaseha i V Sklepiń- 
ekiego, w Kzeszowie apt. Karpińskiego, 

w Buczaczu u Józ. Lewickiego etc.

Winogrona kuracyjne!
Najlepszych gatnnków winogron 
kuracyjnych dostarcza w 5-klg. 
koszach opłacoce do każdej eta- 
cyi po złr. 230  za pobraniem. 
Munk Gabor, Gross Wardein, Ungarn.

najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo
za lecane  p rzez  na jp ie rw sze  pow agi le k a rsk ie  p r z y t

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 3956

Pici© wody trwa, przez  cały rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

P B .0 3 K E  O GŁOSZENIA

ŁÓŻKA żelazne, składane po złr. 5--50 
z bokam i, trzeebowo lakierowane po 

złr. 1250, 14-—, 6— , 1 8 '- ,  *0  -  i wy 
żej. Materace drnciane po złr. 12 5© 
Łóżeczka dziecinne od złr. 12'— do 20*— 
poleca P iotr Chrząstowski, bandel żelazny 
we Lwowie, plac K apitulny 1 (naprzeciw 

katedry).

|T  STARSZEGO PAKA U1.ZĘDNIKA 
U  w dow ea, zarząd domu obejmie in teli
gentna wolna osoba. P  0. poste restante 
Przemyśl. 230

OF IA R A  dla nieszczęśliwej matki, która 
'  skutek ciężkiej nieuleczalnej choro

by męża, przyjęła na sw- bar :i ciężar u- 
trzymywania trojga małych dzieci , a nie 
będąc nawykniętą do ciężkiej pracy, star 
gała  siły  swoje i od roku sama zaniemo 
gła. W  n ad z ie i, że prośba jej znajdzie 
odgłos w nereach szlachetnych i pobo
żnych osób, zwraca się d tychże z proś
ba  o pomoc m iteryaliii dla siebie i swo
ich  u ałyed dziatek. Datki na ten cel 
przyjmie Adni inistraeya Gaeety N arw ow ei 

d lit. J . K

M
sztuczna wnnfl
GRANDE-GRille 
C E L E S T i h '

tftsza oa

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

n  n Hi l lA  W kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za-
b r a n a e - b r i l i e  stojaeL w zakresie organów jamy brzusz-ci. 

Sporządza pod kontrolą Komisyl przełom ow ej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych iztucznych

pod firm ą

K. RŻĄCA i CHNIURSK!,  Kraków.
Do nabycia w aptekach I droguBryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiego.

B i  y a i d z a
majowi. gói ?ia, nleustępująui węgierskiej 

faska 5-kilowa z.r.’ 2 '21
Dwór Łapszyn-Brzeiany.

100 do 300 złr. miesięcznie
nogą zarobić isoby ka id.igo s ;anu we 
wszystkich mlelscuwośo' ch rzeteln:-  i 
pewnie bez wkładki kapitału  i ryzyka 
przez rozprzedał prawnie dozwolonych 
losów i panie, ów państwowycn. Zgło
szenia przyjmuje Ludwig Oesterreicher, 

VIII. Deute ebgasse c, Budapes*

Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża. ’rzewra- 
cacze siana i grabie konne, umożliwiające jak 
największą oszczędność pracy, czasu i pienię
dzy. P rasy  ręczne do siana i słomy. Wyłuskiwa- 
cze kakurudzy, kieraty, młocarnie, wiejaki, cy
lindrowe sita  do czyszczenia zbo; (T reury), 
pługi, walce, brony. N a J lo M z e m i n ie w a r -  
k a m l  sa : Pb. Mayfarth & Co. nowo konstruo
wane „ A G B IC G L A “ (system z kołem do prze
suwania) dla wszystkich nasion i dowolnej ilości 
zasiewku , bez zmiany k ó ł , dla gór i nizin. Le-

dziutki bieg, jak  największa trwałość,! najprzystępniejsze ceuy.
Wykonu,.. I dostarczają  pod gwarancyą w najnowszej, znakomitej 1 powszechnie 

za najlepszą uznanej budowie

P H .  M A Y F A R T H  db G o
ces. król. wył. uprzyw fabryki maszyn rolniczych 3848

W i e d e ń ,  I I / l ,  T a b o r s t r a s s e  I N r \  T l .
Odznaczone przeszło 400 złotymi , srebrnymi i broniowymi medalami. Dokładne 

n.ezliczoue listy uznania darmo. Zastępcy i odsprzedawey pożądani

mm

Roi założenia 1856. MAGAZYN

Fortepianów  i Piania
Bernharda Kalina

Wian, Z. Himmalpfortgassa 2o
(w wl»9«T - domu)

poleca swój ogromny wybór

cenniki

pwzorz
jakie się w Anstro-W ęgrzech nigdzie 

prócz tych nie znajdują.
Skład 1 samodzielne zastępstwo
dwóch pierwszorzędnych w świec ie fa- 
bry fortepianów o. k. austr. d daw

ców j “dwornych

S t e l n w a y  &  S o n s ,
ITew-Tork

i  J n lin s  B l i i t h n e r .

Harmonie od MASON & HAMLIN ctc.
Największy skład nowych fortepian, o 
z najwięcej renomowanych wiedeńskich 
fabryk. Nowe krótkie fortepiany od

1
320 złr. d 2000. Nowe pianina od 28R 
dn 1400 złr. — 200  sztuk do wyboru 
Wielki oddzielny sk ła l przegranych 

ale dobrych jeszcze instrum entów .
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Do siewu jesiennego
/ I  A a ł o r n 7 9

BANK ROLNICZY we Lwowie
pod Kontrolą stacyi hotaniczno-rolaiczej w Dilanach

T L | 2V A l l i n a  B an a tk ę  o ry g in a ln ą
j krajow ej produkcyi 

Gółkę, Gierkę, francuską „Hors C o n c o n r / ,  Ostkę 
plenną i n iew y leg a jącą , oraz w szelkie inne odm iany, 
niem niej 3946

W  Ż y t o  o lb r z y m ie  T "
„W n n d erzo g en “, nowość polecenia godną, udsje  się na 
każdym  gruncie, naw et na p iaskach , d a je  20-to krotny 
plon, ora* i inne w ypróbow ane odm iany ż y ta ,  jako to : 
Petkus, T riu m f, Im p e r ia l ,  m o n ta ń sk ie , p o lsk ie  i td .

Jęczmień
oryginalne amerykańskie.

ozim y i M ammuth
nasienie

n
F ś pogazową |
_  (Ter) -1
/■"“■V I  WWT Wk >1 A  sz n r  M SI Kr f i tn  A l i  db Lr 9  / ^ \

W
s
M -

I
w y p r ó b o w a n y  środek  

do konserwowania
matoryałów drzewnych

Z powodu naśladowniotw uwalać się powinno na nazwisio Rosa schaffer!
marką ochronną. ar Plenność jest bogactwem!

Piękność jest potęgą
Aby ten najwyższy skarb lff llP  
osiągnąć, jest dotąd jedy- M —. 
ny śrviek piękności przez “  
dostawczym dworu król.-serb., Wien, I , Grabsn 14- A. 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używaiy

Pcudre Havissante
wiek używała jest nieodzownym, nadaje eer/e lśnią
cej bifłnśei i ukrywa pod swoią prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, 'y  ygł* fta, 
blizny z ospy, zmarszczki i fałdy, ściąga pory roz
szerzone skutkiem używania złych bielideł nadaje 
każdej kobiecej twarzy lśniącą młodzieńczą świe
żość. Jest to jJd jn y  puder, po ktorego użyciu mo
żna się myć bez uszkodzenia tego senzaeyjnego 
działania. Cena i  p u d e łk a  z ł r .  2-50 i z ł r .  l  a  t.

P h A h i a  r a u l e e n n ł a  odmładza o la t dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
b r c l l l c  I t t Y l O O a i l l O  i elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za je d n ą  ceg ie łk ę  1 z ł r .  50 e t .  3393
C j ,  11 1*0 I f i ę C S t  n t p  *apobiega obwiśnięciu skóry, w zm acniają i jest najz la- 
L C U  I < 1 ( 1 3 9 0 1 1 1 0  komitszym pewnym .. snutku środkiem toaletowjar 
Cena za 1 flaszkę 2 z ł r  50 et. — C re m , w . .  . 1 p u a e r  byty na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toastow ych chję całkowitą 
gwarauoyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kói towarzyskich są do dys- 
pozyoyi i tylko ayskrecya nie pozwala je  ogł~-zać. Każdej damie polecam bari'io 
e. k jp rz . epaskę na czoło do osiągnięcia bez fałuuw marmurowo białego czoła
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v:r» ochronna,)' P rem iow any  najw yźszem i odznakam i!

J. Andela proszek zamorski
z a b i j a  i  n i s z c z y  b e z p o w r o t n i e

szwahy, Maratony, pM wy, pchły, mostale, mncHy, mrńwii, stonogi, mole, moliti ptasie
i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z ołodu naw et śladu nie zostan ia .  

Fabryka i wysyłka w arogueryl J. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 13.
Składy: We LWOWIE: P. Mikolasch apt., Dr. Jan  Rueker apt., Alojzy Hubner drog. Rynek 1. 38, J. F/jedrioh & A. 
Beacock ul. Hetmańska 1 .4 , St. Markiewicz, Rynek 42, Józef Oh F inkler, lup .; B ia ł a :  E. Ł.-uppa; B e łz .  M. Mu
s ia ł; C zarny  D u n a je c : H . Pacanower i Jakób St >ttei ; EJródeks J. H esen. es A. . ip u s ;  G lin ia n y : A. Hełm apt.; 
K o ło m y ja : E. Stenzel apt.; K o z łó w : Seweryn Błaehow ski apt.; K ra k ó w : Mikołaj Plóss apt., W. Redyk apt., K. Wi
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt;, A. Hawełka kupiec, Reim & Co, R jnek linia A-B 37 i Wilhelm E ilbaum ; K ro- 
W oY lekiander Humor, drog., N ow y S ącz : S. Liechtm ann; P rz e m y ś l: A. Baliszewski, Granzer i Martynowicz, 
ha jdcl m aterjałów i farb ; B ó l ie k o ło  DnkU : Towa.z. spożywcze BW roeanka“; 8«ka : B racia Wołkowscy; S ta n i
ał . ów A. BeU apt., S t r y j :  Juliusz la rru sk i, T a rn ó w : W ładysław B rach, obok c. k. Starostwa; T u rk a  koio Star. 
M iast : Di id W eiss; Ż ó łk ie w : Juljan Olearczyk; Ż yw iec : Edmund H aydn; Z ło czó w : Bothenberg & Co. dawniej 

Józef Gold: jakoteż do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty. 2855

T y l l ł O  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka w y
drukowany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.

H o lla  proszki Seiilickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim chc- 
roljom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

W "  Fałszyw e w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zapiuczętowanego oryginalnego pudełka 1 z ł r .  waluty austr

ódka francuska i sól
Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A. Mnłla i zamknięta plombą ołowianą A.. Moll.

W ódka f ra n c u sk a  i  sól M olla jest r lepiej znanym środkiem ludowjm , szczególnie jako środek uśmiersa- 
jący do w cierania przeciw rwaniu w ćzłonkaćh i innym przypadkom  pi wstiłym skutkiem zaziębienia, działa wzma- 
oniająeo na muszkuły i nerwy. Cen a  o ryg inalnej p lom bow anej flaszk i 90 e t.

Głfwny skład wysyłek u A. MOLL p. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben

8 Uprasza się P. T. Pubhoznr ui wyraźnie żądać preparatów MOI LA. i te tylko
przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i  podpisem.

SKŁADY WE LW O W IE: J. Beiser apt., St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik. 3386
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Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w Przemyślanach rozpisuje kon

kurs na posadę pow.atowego inżyniera do dróg z roczną płacą 
1000 złr. i *00 złr. ryczałtu na utrzymanie koni.

Kandydaci na tę posadę obowiązan będą wnieść udokumen
towane podania do Wydziału powiatowego w Przemyślanach do 
dnia 1 września 1899

Warunki wymagane są:
1. nieprzekrO czony w iek norm alny,
2. ukończone studya techniczne,
3. dokładna znajomość języków krajowych,
4. rutynowana znajomość załatwiania spraw w zakres drogo

wy wchodzących tak pod względem administraoyi, jak l biurowej 
w ogóle.

Kandydaci ukończonej politechniki z egzaminami państwowe 
mi choćby tylko z pierwszym otrzymają pierwszeństwo.

Przemyślany duia 8 sierpnia 1899.

Z l l z e r ’a  ■ w y b o r n a 3868

Pomada przeciw piegom
zbadana przez lekarzy jako zupełnie nieszkodliwa, posiada tę 
niezrównaną wfasnośO, że wybornie konserwuje płeć i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, zaś przedewszystkiem 

g u b i  p io g i  etc 
1 wielki tygielek złr. 1-20, ira ły  60 c t, 1 sztuka mydła 30 et. 

| Jed y n y  w c L w ow ie sk ła d  m ojego fa b ry k a tu
w dropueryi p. Emanuela Schenkcra, Słoneczna 15.

STARE KURACYJNE WINA TOKAJSKIE

P r a w n i e  ia i» tr z « ż o D

1879 1878 1874 18G8
8647

po złr. 2‘40 3-— 3-60 4 i 4-60 5 i I 50
1868 i852

6-50

S O R O K A  ? 0 S A J U  18a6
M A R K I E W I C Z Apyleca 0 1  

Jiandel l O l l a

12 '  —

wo Lwowie 
w Rynku 1. 42.

^ O O O O O O O O O O O O O ^

ijstio akepe tirowarów.1
^  Dla zaspokojenia najwybredniejszych wy

magań P. T. Publiczności, wprowadzamy od 
1 lipca br. jako nową markę najprzedniejsze

Piwo eksportowe
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunk w 
słodu i chmielu, które śmiało może konkuro
wać z najlepszemi piwami obcemi.

Butelki półlitrowe piwa eksportowego 
p o  1 2  c i ,  w .  a .  3936

zamawiać można u naszego zastępcy p.

S. W I E  S E R  A
Lwów, Sykstuska 1.14. Telefon Nr. 149.ILwowskie 10 war z

& G O O O O O O O O O O O O

sU F  jR F o S F A T Tr kostne i mineralne
wypróbowane, najpewniejsze i najtańsze nawozy 

z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli
zawierają 10 do <0%  w wod.ie rozpuszczalnego kwasił fosforowego. 

Z aw arto ść  śeiśle zag w aran to w an a .
IDla# je sie ń .n e g -o

dla rychłej wegetacyi i rychłego skutku nader się nadające i niezbędne. 
Nasze superfosfa t., przez podw ójną Ilość kw asu  fosforow ego  w cy

try n ia n ie  am on .w ym  rozpuszczalnego  n ie  do za s tąp ien ia . D alej: 
Mączka kościana, Saletn  chilijska, Siurkan amonowy, Sole potasowe, Ka- 
init, Specyalne nawozy dla zbó/, i roślin okopowych, Themenowski paten- 
tow an'' gips euperf08fatowy dla nasiewania koniczyny i konstrwacyi gnoju 
stajennego. Wapno do karmy dostarczają i wytrzymują fszędz le  ko.ikurencyl 
Fabryki kwasu siarczane- A  Q P U Q a | y |  w Lundenburgu, Themeno- 
go I nawozów sztuoznych “ ■ O U l i n f l l f l  w| e i Lisek koło Rostoku. 

C en tra ln e  b iu r o :  P R A G &  H eiu rlch sg asse  17.
Zastępca dla Galioyi i Bukowiny :

Sobel i Margoliea, Lwów, ulica Sobięgkiego 28.

3871

za sztkę złr. 150 . Wyborne mydło piękności „Sayon-Rayissante" sztuka 80 ct. Mme 
Rosa Scnaffei cziruje swoim „ K i n o i r  , kióry zsiwiazym włosom przywra japc- 
wrót kolor nłodośei, najwspanialsze blond , połyskujące kasztanowate i  aksamitne 
czarne, żadne mycie nie jes t w możności zmienić osiągnięty kolor. Jednorazowe 
użycie wystarczy na 6 miesięcy, c e n a  małego kartony  złr. I'50. Prawdziwy tylko 
z moim obrazem. J t ł o j s a ,  B o J b a t f e r ,  W l e u ,  I .  G ł r a b e u  1 4 .

Najsilniejsze, najwyżej położont kąpiele żelazne na kontynencie, najra- 
cyonalniejsza kuracya wschodniej Europy, u podnóża Borny i Złotej By
strzycy. 8ezon od 1. czerwca do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpoiungu liczne sposobności jazdy każdym pociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 
Tennis. Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okoiicb wozem, konno i na tratwach.

D O R N A ,  Bukowina. | 3840

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo
dniejszych systemów k ą p ie le , kuracya hydropatyczna obstugiwana przez wyćwi
czony persona). Z".tyca, k u ra c y a  m leczna. W zakładzie elegauckie sale jadalne 
i koncertowe, kawiarnie, sa le  bilardowe i pokój dla muzyki. G łębok ie  ź ró d ła , 
k an a lizacy a . Na zamówienie rezerwuje c. k Zarząd kepielowy pekojs w hotelu 
kuracyjnym. Informaeyj udziela lekarz zakł. radca cesa iki D r. A r ._ r  Ł ocbe

la w i\
p o c z t a .  E Z o ł a c z 3rc©  3955

ma do sprzedania sto kilkanaście udziałów pod bardzo korzystny
mi wai inkami dla nabywców. Udział wynosi kwotę 50 zlr. stije  
się właścicielem terenu 50 morgowego. Teren 1 aiożąoy do spółki 
z szybem i przyborami znajduje się w prostej lin i o 6 kilometrów 
od głównej kopalni naftowej w Potoku obok Krosna Wedle orze
czenia geologów i rzeczoznawców teren nasz mst ^jdnym z najlep
szych , gdyż pi. siada bełkotkę i tereny obok naszego położone zo
stały przaz głównych nafoiarzy zakupione. Spółka nasza, w której 
w skład wchodzą księża, urzędnicy, włościanie i rzemieślnicy roz
poczęła roboty na udziałnch po 50 złr. z kapitałem 6000 z łr , po
zostało jeszcze do rozprzedania udziałów sto kilkanaście. Każdy 
udziałowiec staje się współwłaścicieiem terenu , a więc w przy
szłości i wszystkich szybów. Ze spółki wykluczeni są na podstiwie 
aktu notaryalnego żydzi. Sprzedażą udziałów zajmuje się Dyrekcya 
złożona z pp. Teofila Kosiby w Biezdziedzy, ks. kanonika Stani
sława Boczara w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego c. k. notaryu- 
sza i Józefa Zelka o. k. radcy sądu krajowego i naczelnika sądu 
w Pilznie. Tuszymy nadzieję, że w interesie kraju i podniesienia 
bytu nowi a ehę'-* mający członkowie przystąpią do naszej spółki.

T. J . K o s i b o w i e  i  S p ó ł k a
Pilzno, 16 sieipnia 1899. w Bieedeiedsy, op. Kołaczyce

i upy anielskie ze znanej f » b r y ł . * t  I c o a -  
s e i *  w  ó  w  w L e o b e r s -  
d o r f i e .  N ajzdrowszy i naj- 

- _ _ _ _ _  i tańszy  środek żywności Za
w artość pożyw na w edług urzędowej analizy  86l/j% - — Celujące 
sm akiem  i prędkością przygotow ania. P rospek ta  i próbsi na żąda

nie g ra tis . - Zam ów ienia przyjm uje: 3811
B i u r o  S c h a p i r y ,  L ^ ó w ,  n i .  S y k & tu fe k a  2 7 .

% ryiskl kraJovvy zakłud jeczniczy

11 *
i KĄPIELOWY

W

K  9bW"'U> DO KOŃCA WRZEŚNIA. .
WSPANIAŁE POŁOŻENIE!' 

Wykwintny a priyfem  fani pobyt letni, i  |  
Świetne wyniki I w chorobach żołądka, walroby,
■: leczenia . i nerek 1 orW .w  oddf ^ 2 f e :: 
Na cały świat s{ąwQę; alkaliczno-solankow, e  j

42!; ^NsiysIMe r cd z aje Ie cteriifi ■. .yj:'■■AV:łj|
Szczeggtow.e.p.rospękiawyaylaDyrekęyajdarrno.I^

«
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P i e ^ A

intilentllia
usuwa b .  M 9  plamy wątrobiane, nadaje twarzy

świetnej białości, Jwieżości i delikatnośoi.
Cena 2 złr.

J A N  IH N A T O W IC Z
sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halic
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przem yśla Franoi- 

szkaóska 1. 24; w Czcrnlowcaeh Rynek 1. 2.

■ O O O O O O O O O O O O O O O

T E O D O R  E 1 S E N B A R T
zakład stolarski 3888

we Lwowie, ulica Zielona 1. 33
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suohego i do

borowego materyciłu, po cenach umiarkowanych.
Ma na składzie g towe sypialnie mahoniową i orze

chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp
Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe.

o o o o o o o o o o o o o -

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania

letnich bucików j "I • 1 1'riedrirl 4 A. Beaew1'tur t i waselmę — polecają Lwów?, ul. Hehnań&ft' 1. 4. obok cukierni Wgo ftrossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


